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W k n d j i  reformy wyliorczei
otrzymujemy drogą telegraficzną nastę­
pujące uw agi:

Wiedeń 12. maroa.
Spraw a reform y wyborczej w yszła 

ze sfery przypuszczeń i domysłów. G a­
b in e t ks. W indisehgraetza w ystąpił już 
bowiem otw arcie ze swoim projektem, 
ogłaszając szkic jego. W ięc przestał on 
ju ż .b y ó  przedm iotem  dorywczych po­
głosek, a natom iast posypały się w 
dziennikach wszelakich odcieni sądy- o 
tym  projekcie — bądź m u przyohylne 
lub nieprzychylne.

Na razie usuw am y na bok pytanie, 
ozy było t0 ze 8t 'ony  rz%dn właśoiwem 
występować publicznie z zasadam i pro­
jektu swojego w tak  doniosłej sprawie 
wobee faktu, że głów ny przedstaw iciel 
iednego z klubów, należących do koa­
licyi, na kt<>rej rz^d opiera się, na  po­
ufnej kon fe ren c ji mężów zaufania sprze­
ciw ił się w ielu punktom  projektu rzą ­
dowego, rozw ijając własny projekt od­
m ienny. W szakżeż reform a ta  możliwą 
iegt do przeprow adzenia ty lko  p rzy  łą- 
oznem w spółdziałaniu w szystkich trzech  
należących do koalicyi stronnictw . N ie 
może to więc być dobrą wróżbą dla 
akcyi rządu ks. W indisehgraetza w tej 
spraw ie, gdy ju ż  na  wstępie pojawiają 
się różnice pomiędzy m inisteryalnym  
w nioskiem  a pew nym  odłam em  m ini- 
steryalnej większośoi w parlam encie.

Mimochodem ty łko  dotykam y jed n ak  
tego szczegółu form alnego. Nie w ątpi­
my bowiem, iż w dalszych pertrak ta- 
oyach przyjdzie przecież do porozumie­
n ia  w łonie stronnictw a rządowego,

W ażniejsza zachodzi kw estya, ozy 
większość odważy się tak  prędko za­
akceptow ać reform ę wyborczą w kfcoręj 
tkw i m yśl przew ednia taka, jak ą  pro- 
pagują żywioły radykalne na swoich 
zgrom adzeniach? Je s t  to m yśl powsze­
chnego praw a głosowania. Stoim y n a ­
tom iast p rzy  zdaniu, wypowiedzianem  
swojego ozasu przez posła Jaw orskiego, 
Łą nie zapoznajem y an i na chwilę słu- 
szuośoi dążenia do rozszerzenia praw a 
wyborczego n a  te w arstw y ludności, 
k tó re  są dotychczas tego  praw a pozba­
wione — zwłaszcza o ile  chodzi o do­
puszczenie warsuw in  eligentnych.

Zaznaczyć przedew szystk iem  w y­
pada, iż  kw estya ta  musi być w Au- 
e try i zupełnie inaczej ocenianą n iż  w 
innych krujach.

My Polacy, k tórzyśm y zaw sze i 
w szędzie podnosili, i n igdy  m e p rz e ­
stan iem y kłaść nacisku na p o trzeb ę  
rozszerzan ia autonom ii, tak że  i po 
w zględem  reform y wyborczej na tern 
stanow isku  stać m usim y. S tąd też w y­
n ik a  że  w edług naszego przekonania 
reform a w yborcza żadną m iarą n ie da 
się  przeprow adzić w edług jednego sza­
blonu d la w szystkich  krajów  koron­
nych i że decyzya co do szczegółów 
m u s i ’ być pozostaw ioną sejmom.

I  ta  w ła ś n i e  o k o lic z n o ś ć , iz  r z ą d

zapow iada odw ołanie się do sejmów, 
stanow i jed n ą  z głów nych za le t p ro ­
gram u akcyi rządu  w tej spraw ie.

Myśl u tw orzen ia z k lasy  robo tn i­
czej osobnej kury i w yborczej należy 
do tych punk tów  pro jek tu  m iniste- 
ryalnego, co do którego objaw i się za 
pew ne najw iększa  rozm aitość zdań. 
To pew na, że kw estya ta  pow inna też 
być b raną pod rozw agę n ie ty lk o  ze 
stanow iskaJsocyalnego, ale n ie  m niej 
także z politycznego p u n k tu  widzenia.

Przedw cześnie tu te jsze  d z ien n ik a r­
stwo libera lne rzuciło  się na pro jek t 
hr. H ohenw arta  z taką determ inacyą, 
ja k  g d y b y  on postaw ił go jak o  do­
gm at nie m ogący uledz żadnej zm ia­
nie. Owszem przeciw n ie . Z całą wła­
ściwą sobie lo jalnością zaznaczył on 
przecież, że uw aża go ty lk o  za w yraz 
sw oich osobistych  opinij, a n ie sw oje­
go stronn ic tw a.

Nie m ożna więc przypuszczać, aże­
by h r. H ohenw art chcia ł przyłożyć rę­
ki do rozbicia konstelacyi parlam en­
tarne j, do której tw órców  sam prze­
cież należy. Czemuż w ięc w pew nych 
sferach  tu te jszy ch  daje się uczuw ać 
dążność do przedstaw ien ia rzeczy  w 
ten  sposób, jakoby  pom iędzy klubem  
H ohenw arta  a dwom a innem i stro n ­
n ictw am i, stanow iącem i większość rz ą ­
dową, zanosiło się na ro z te rk ę  s tan o ­
wczą?

W każdym  razie Koło polskie za 
znaczy swoje stanow isko dopiero po 
wszechstronnem  rozw ażeniu zarówno 
rządowego projektu, jakoteż i wniosku 
hr. H “henw artha. Zapewne, że byłoby 
lepiej stało się, gdyby  projekt rządowy 
został ogłoszony dopiero po porozum ie­
niu się w szystkich trzeoh klubów nale­
żących do koalicyi. Skoro jednak  już 
raz stało się in a c z e j, najusilniejszem  
dążeniem  w szystkich szczerych zw olen­
ników koalioyi musi być doprow adze­
nie do porozum ienia na podstaw ie 
teraźniejszej faktycznej sytuacyi.
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H o h e n w a r ta
projekt, reform y wyborczej.

W iedeń  d. 11. marca.

Dziś ogłosił tutejszy orgau konserwa­
tystów Yaterland  cały proj'ekt reformy 
wyborczej wedle wniosku hr. Hoheuwar­
ta. Projekt ten opiewa :

I. Członkowie Izby posłów zostają na 
przyszłość wybierani :

a) drogą pow. wyborów wszystkich do 
prawa wyborczego powołanych obywateli 
Pan8twa (wybory ludowe);

b) drogą wyborów wszystkich wiel­
kich, zawodowych i prawnych korpora­
cyjne) eryt°rValnych  ̂wybory korpora-

II. Jako uprawnione do wyboru kor- 
poiacye mają występywać:

1) dla wielkiej posiadłości ogół upra- 
wuionych do wyborów wielkich właści­

cieli w kraju, a to wedle krajów, w je- 
dnem lub kilku ciałach wyborczych 
(w niektórych krajach osobną kuryę 
tworzą ordynaci, a na Bukowinie grecko- 
oryentalny fundusz religijny; p. r.)

2) dla stanu handlowego Izby han ­
dlowe, każda w swoim obrębie;

3) dla stanu przemysłowego mające 
się utworzyć samoistne Izby przemysło­
we, każda w swoim obrębie;

4) dla gmin miejskich i wiejskich 
sejm każdego kraju.

III. Sejm wybiera według przepisów 
mającego się oddać pod tymczasową re­
wizję dodatku do istniejących ordynacyj 
krajowych; występuje on przytem jako 
ciało wyborcze do Rady państwa i dla 
tego — po zarządzonem w czas rozpisa­
niu wyboru — jest, jak wszystkie inne 
ciała wyborcze, kompletnym do uchwały 
przy każdej liczbie członków, jacy się 
zjawią (tj. że nie potrzeba nawet zwy­
kłego kompletu; p. r.)

IV. Wybory ludowe z miast i wsi 
odbywają się w przeznaczonych do tego 
miejskich i wiejskich okręgach drogą 
wspólnych bezpośrednich wyborów wszy­
stkich do prawa wyborczego powołanych, 
przyczem w miejskich okręgach wybór- 
czych każde miasto albo każde miejsce 
przemysłowe, w okręgach wiejskich każ­
da gm ina jes t miejscem wyboru.

V. Uprawnionym do wyboru jest 
w gm inach miejskich i wiejskich każdy 
obywatel austryacki, wieku lat 24, prze­
ciw któremu nie zachodzi żaden prawny 
powód wykluczający i który

a) podatek bezpośredni opłaca, albo
b) do klasy robotników przem ysło­

wych należy, w którym to względzie 
bliższe przepisy wydane być mają, albo

e) czynsz roczny za mieszkanie opła­
ca w kwocie, którą dla poszczególnych 
miejscowości sejm oznaczy.

VI. Stosunek posłów z miejskich 
i wiejskich okręgów wyborczych, wybie­
ranych przez sejm i droga powszechne­
go wyboru ludowego, ma być tak uło 
żony, iżby mniej więcej dwie trzecie 
posłów przez sejm, a jedna trzecia przez 
głosowanie ludowe wybraną była.

Przy zastosowaniu tych zasad skła­
dałaby się naprzykład Izba posłów z 
85 posłów wielkiej posiadłości,
18 „ Izb handlowych,
12 „ Izb przemysłowych, .
107 „ miast i miejsc przemysło­

wych (a to 72 przez sejmy, 
a 35 drogą głosowania ludo­
wego wybranych).

131 ,  gmin wiejskich (a to 86
przez sejmy a 45 drogą gło­
sowania ludowego wybra­
nych).

353 „ razem (tylu co obecnie; p. r.)
Rozumie się samo przez się, że po­

wyższe cyfry są tylko w przybliżeniu 
podane i dopiero przy wypracowaniu 
ordynacyi wyborczej mogą stale być
oznaczone.

Enuncyacya
m i n i s t r a  h a n d l u .

Lw ów  d. 12. marca.

Rządowy p ro jek t reform y w ybor­
czej, zaostrzona dyskusya w kom isyi 
waljjfcowej nad  kw estyą re g u la c ji w a­
lu ty ; ja k  n iem niej program  m inistra 
ośw iaty w spraw ie szkół średnich  od­
wróciły na  chw ilę uw agę od niem niej 
zajm ującego a n ad er w ażnego przed­
m iotu, ja k im  są n iew ątp liw ie  koleje 
lokalne. Min. handlu  W u r m b r a n d  
skorzysta ł dw a razy  ze sposobności, 
aby w kom isyi budżetow ej rozw inąć 
swoje pog lądy  n a  budowę, organiza- 
oyę i rozwój kolei lokalnych  w Au- 
stryi.

W pierw szem  sw ojem  przem ów ie­
n iu  podniósł p. m in is te r, iż obecnie, 
z pow odu szerszego pojm ow ania za ­
daniu kolei lokalnych w poszczegól­
nych krajach, akcya tychże kolei pod- 
ję tą  być musi w w ielkim  sty lu  i stąd  
wynika potrzeba stw orzenia organ iza- 
eyi, k tóraby  się zajm ow ała w yłącznie 
kolejnictw em  lokalnem . O rganizacya 
ta  przedew szystkiem  będzie m iała na 
celu przyspieszenie agend  dotyczących  
budow li a następnie i w prow adzen ie 
w ruch kolei lokalnych, w d ru g im  zaś 
rzędzie sta rać  się będzie o to, by b u ­
dow y kolei lokalnych w ypadły  ja k  n a j­
tan iej, gdyż k raje  z powodu nich  n ie  
pow inny żadnych s tra t ponosić. Z d ru ­
g iej strony  koniecznem  jes t, aby  rząd  
poszczególne k ra je  w w ykonyw aniu 
ich projektów  czynnie w spierał, a m ia­
nowicie w ten sposób, aby popierał 
tw orzenie krajow ych biur kolejow ych 
i  u trzym yw ał ciągły  kon tak t m iędzy 
krajow em i zarządam i kolejowem i a 
m in isterstw em  handlu . Pociągnie to  za 
sobą, ja k  łatw o zrozum ieć, pew ue pod 
w yższenie om awianej w łaśnie pozycyi 
budżetow ej, ew entualn ie  zażądanie w 
tym  celu dodatkow ego k redy tu , co j e ­
dnak z pow odu uciążliw ych w takim  
raz ie  form alności, byłoby m niej wska 
game , ‘a niżeli natychm iastow e podwyż 
szenie odnośnej pozycyi.

D alej m in is te r hand lu  W urm brand 
złożył cśw iadczenie, że k o n i e c z n ą  
j e s t p e w n a  d e c e n t r a l i z a c y a  ko-  
l e j n i c t w a  l o k a l n e g o  w tym  k ie ­
runku , aby  poszczególne k ra je  sam e 
zajęły  się  studyam i przygotow aw cze- 
mi i oznaczyły projektyj budowy ko­
le i ,  k tó re  rzeczyw iście są n a jw ażn ie j­
sze. Na podstaw ie tych  studyów  bę 
dzie dopiero mógł rząd  bezstronn ie  
rozstrzygać , o ile  państw o p rzyczyn ić  
się m a do w ykonan ia  tego  lub  owego 
pro jek tu . N iektóre ju ż  k ra je  chętn ie 
zasadę tę  p rzy ję ły  i ja k  fy y ry a , Gali- 
cya i Czechy uchw aliły  stosow ne u s ta ­
wy k ra jo w e ; inne zaś k ra je  poleciły 
dopiero swoim  W ydziałom  krajow ym  
w drożenie odpow iednich  kroków  przed­
w stępnych.

Z asadniczą m yślą akcyi ko lejn ictw a 
lokalnego  je s t, — m ówił m in ister —

aby  te  koleje ani p aństw a an i k ra jów  
nie obciążały, przeciw nie aby by ły  tak  
tan io  budow ane, by  włożony k ap ita ł 
odpow iednio się procentow ał, w zg lę ­
dnie by  za n iedobory  w oprocentow aniu  
odpow iadali in teresenci, k tó rzy  s ta ra li 
się o w ybudow anie ja k ie jś  linii. Idąc 
za tą  zasadą, sejm  czeski pow ziął b a r­
dzo w ażne postanow ien ia  o popieran iu  
budow y kclei lokalnych  i zam ierza w 
najb liższym  czasie przedłożyć R adzie 
państw a p ro jek t u staw y  dotyczący u- 
działu państw a w g w aran cy i za koleje 
lokalne. Z analogicznym  projektem  w y­
stąp i także w kró tce i S ty rya.

W Galicyi odnośna akcya k ra ju  nie 
postąpiła jeszcze  tak  daleko, aby u- 
moźliwió rządow i zajęcie podobnego 
stanow iska.

Ze swego p unk tu  w idzenia m inister 
mógłby sobie ty lko  życzyć, aby wszy­
stkie zamierzone koleje od razu  w ybu­
dowane zostały, jednakow oż je s t to nie 
możliwe raz ze w zględów  finansowych, 
a powtóre, że nie we w szystkich  k ra ­
jach  akcye przygotow aw cze jednako po­
stąpiły. Specyalnie co się tyczy  kolei lo- 
kalnyoh n a  Bukow inie, w ybudow anie 
ioh nastąpióby mogło łatwo, gdyby fi­
nansowe porozum ienie z lwowsko-czer- 
niow iecką koleją znalazło za tw ierdze­
nie. W  żadnym  jednak  razie państw o nie 
może w szystk im  zam ierzonym  kolejom 
oddać do dyspozyoyi swoje fundusze i 
swój k redyt, przeciwnie, je s t to rzeczą 
ciał autonom icznych zbadać, w jak i spo­
sób koleje te  najlep iej i najtan iej m ogą 
być w ybudow ane. W  tym  względzie 
przedew szystkiem  n a  uw agę zasługuje 
system  kolei w ąskotorow ych, k tórych  i 
budowa sam a i  prow adzenie ra ch u  je s t 
najtańsze. U p rzed zen ia , panujące dla 
tego system u, n ie  m ają racyi. W  ten 
tylko sposób umożliwić m ożna w ybu­
dow anie praw ie w szystkich projekto­
wanych lin ij kolei lokalnych. Państw o 
zaś, zatrzym ując dla siebie w yłącznie 
spraw y kolei g łó w n y ch , w spraw ach 
kolei lokalnych działać będzie tylko 
pom ocniczo, np. przez oddaw anie do 
dyspozyoyi sił technicznych itp. Nie 
wynika zaraz z te g o , aby państwo 
wzięło n a  siebie zupełne przygotow a­
n ie w szystkich projektów  zam ierzonych 
lin ij, przeciw nie zająć się m uszą niemi 
zarządy  krajowe, a państw o przyjdzie 
ty lko  z pomocą. W  końcu w yraził m i­
n is te r n ad z ie ję , że p ro jek t ustaw y o 
kolejach lokalnych jeszcze n a  bieżącej 
sesyi będzie mógł być przedłożonym  
R adzie państw a.

W yw ody te  m in istra  brzmią pozor­
nie bardzo pięknie i zdają się nosić na 
sobie naw et pewne piętno genialności. 
Gdy jednak nad  niem i bliżej zastano­
w i ' się przyjdzie, wif-je z n ich pewien 
brak jasnej świadomości celu, pewien 
b rak  poprostu znajomości przedm iotu. 
R obią one, krótko m ów iąc, w rażenie 
zbioru m glistych obrazów, pow stałych 
w um yśle egzaltowanego a m a to ra , 
którym  dopiero w praw na ręka facho­
wca może nadać w idom e, zrozum iałe 
kształty.

Nie zam ierzam y w daw ać się w szcze­
gółową ocenę tej m ozaiki m yśli, k tó ­

rych  sprzeczności w padają na pierwszy 
rzu t oka, — chcemy tylko zwrócić uw a­
gę na jedną okoliczność, która wywołała 
słuszny powód do kom entarzy dzienny 
karskich a u reprezentantów  i ludności 
poszczególnych krajów mogła wzbudzić 
pew ne nadzieje, k tórych pragnienie zi­
szczenia i m y niejednokrotnie mieliśmy 
sposobność wyrazić.

P . m in ister użył zw rotu, że d e e e n -  
t r a l i z a o y a  k o l e i  1 o k a 1 n y  o 
o k a ż e  s i ę  n i e z b ę d n ą .  Jes t to 
enuncyacya, — jeśli się zważy na żro- 
dło, z którego pochodzi, — nader wa­
żna — i, jak  niektórzy posłowie zapo­
wiedź tę  przyjęli sym patycznie, tak i 
m y pow italibyśm y ją  nader radośnie, 
gdybyśm y m ogli bodaj na chwilę uwie­
rzyć, że je s t  ona b liską urzeczyw istnie­
nia

O ile nasze inform acye sięgają, rzecz 
się tak  n ie ma. Spraw a ta  cała pozo­
staje jeszcze w stanie em bryonalnym, 
a dowodem tego zdaje się być ta  oko­
liczność, że m inister an i jednem  sło­
wem nie objaśnił, jak  sobie tę  decen- 
tralizacyę w yobraża, ani n ie zakreślił 
bodaj w przybliżeniu granic, gdzie in- 
gereneya rządu m iałaby się kończyć, a 
gdzie z a c z ą ć  autonom iczny zakres dzia­
łania kolei lokalnych. Jeśli decentrali­
zacya kolei lokalnych m iałaby się ogra­
niczyć do tego, by  poszczególne k ra je  
„zajęły się studyam i przygotow aw cze- 
mi i oznaczały projekty budowy kolei, 
k tóre rzeczywiście są n a jw ażn ie jsze j 
to  chyba p. m inister źle użył tego w y­
razu!

Do enuncyaeyi też tej p. m in istra  
n ie w ielkie znaozenie możemy p rzy ­
wiązać i  zaliczyć ją należy chyba do 
zbioru owych m glistych obrazów w y­
wołujących piękne — ale nic też po nad 
to — wrażenie.

Dyskusya walutowa
w Kole polskiem.

W iedeń  d. 11. maica.
W uzupełnieniu pobieżnego sprawo­

zdania telegraficznego posyłam wam prze­
bieg dysknsyi o walucie, które może słu­
żyć za komentarz do wystąpienia wię­
kszości polskich członków komisyi w a­
lutowej.

Pierwszy zabrał w dyskusyi głos p. 
K r a i ń s k i .

Mówca przeciwko całości projektu u- 
stawy nie występuje, jedynie przeciw 
punktom, w których one wychodzą poza 
postanowienia ustawy z 1892 r. Miano­
wicie art. XIX konwrencyi z Węgrami 
postanawia wyraźnie, że na początek 
ściągnione być m ają tylko noty po 1 zł., 
których w obiegu jes t tylko około 63 
milionów, podczas, gdy nowy projekt żą­
da upoważnienia do ściągnięcia 200 mil. 
od razu. Występujemy przeciw ściągnię­
ciu 40 mil. not państw, za srebrne ko­
rony, gdyż noty państwowe mają pełną 
siłę płatniczą, korony zaś tylko do kwoty 
50 ct. Występujemy przeciw zbytniemu

IUSZ
X I.

(Giąg dalszy ).

(Gromadzenie -  Wkroczenie
A u str ia k ó w  W sandomierskie. — Potyczka pod  
U rodam i — Aresztowanie t  uwolnienie D rze­
wieckiego — L*st Stam stawa Chomentouiskiego).

G w a łt  ów d o k o n an y  n a  ro z b itk a c h  
z rą k o w sk ie j z a ło g i, b y ł  n ie ja k o  z ..p 0- 
w dz i a  n ie p rz y ja z n e j  p o s ta w y , j a k ą  A.u_ 
gtr a po b i t wi e  szczek o c in sk ie j z a ję ła  w0;( V K o śc iu szk i, w Galicyi p o c z ę ła  gro­
m k i, ,s wniska Z S ie d m io g ro d u  p rz y b y ł

j  . p *  j j sgr r
pus obserwacyjny pod wodzą je 
d’H«rnoneourt zbierał się w Rzeszo - 
skiem i w Tarnowskiem. Wobec komisy 
porządkowej chełmskiej, która po prze- 
grai ej Zajączka schroniła się wraz z swym 
prez. sem, biskupem Ważyńskim i z kasą 
do Zamościa, zachował się rząd austrya­
cki niechętnie. W skutek denuncyacyi ja­
kiegoś nieznajomego, który mszcząc się 
za aresztowanie, dokonane na jego oso­
bie w Cbełmie, oskarżył komisarzy o 
zamiar szerzenia spisku w Galicyi, ka­
zano im opuścić Zamość. Mimo dozna­
wanych przykrości, zdołał wszakże Wa- 
żyński utrzymać się w Zamościu aż do 
sierpnia i pozoBtawał w ciągłyeh związ­
kach z Kościuszką. UbieżeDie Krakowa 
przez Prusaków dodało zapewne bodźca 
rządowi wiedeńskiemu do stanowczego 
działania. W ostatnich dniach czerwca 
wkroczył d’Harnoncourt w Sandomierskie 
i w dniu 30 tegoż miesiąca rozesłał 
z obozu pod Wielowsią odezwę tłóma-

czącą, iż wkroczenie to nastąpiło „w celu 
usuuienia wszelkich niebezpieczeństw 
na jakieby granice Galicyi mogły być 
wystawione, jakoteż w cela zapewnienia 
bezpieczeństwa i spokojności krajów Jego 
Cesarskiej Mośei“. Korpus austryacki nie 
napotkał żadnego oporu, gdyż Sando­
mierskie było ogołocone z wojska po»- 
skieeo. Dla braku sił do odparcia naja­
zdu, musiał Kościuszko poprzestać na 
proteście przesłanym d’Harnoncourtowi, 
w którym oświadczył, że „Polacy szanują 
sumiennie traktaty istniejące z Jego Ce­
sarską Mością i że nie należy czynie 
rzeczypospolitej odpowiedzialną za zgu­
bne następstwa, jakie wejście wojsk au- 
stryackich może sprowadzić."

Rezydent austryacki de Oache dnia 
* hpca opuścił Warszawę, udając się 
rzekomo dla poratowania zdrowia do 

^ l sbadu, zaś w dniu 17 t. m. przyszło
Polakami i A stryakami do star-

daW  « a , r , L r ł Y c S J "l500I  Indai Izmusiwszy iCh \  1
nagazyn o ,as  9 B, l , S ro tu ,  ' ? b r ,izbożem. galarów, wyładowanych

Lwowie spodziewano się w lipen 
przyjazdu cesarza a władze galicyjskie 
zmienny z miejsca pobłażliwe swe po­
stępowanie wobec rew olucji. Związko- 
wych, gromadzących się w lasach radzi- 
wiłłowskich, jęły tropić oddziały rosyj­
skie krążące na pograniczu i z tego 

rawdopodobnie powodu nastąpiło w dniu 
16 lipca krwawe spotkanie między Au- 
s t r y a k a m i  a Rosyanami w okolicy Bro­
dów 0  potyczce tej rozpisały się szeroko 
pisma niemieckie, za którymi opis tego 
spotkania powtórzyła prasa warszawska. 
Rzecz miała się jak następuje: W_ dn.u 
16 lipca znaczny oddział kozacki, ściga­
jąc powstańców, zapędził się aż pod sa­
me Brody. Tu część powstańców złożyła 
broń i odprowadzoną została do miasta,

podczas gdy drugi oddziałek polski z 3 
armatkam i pociągnął do Podkamienia. 
Kozacy zażądali wydania rozbrojonych 
jeńców a otrzymawszy odmowną odpo­
wiedź, bezwłoeznie rozpoczęli walkę z 
garstką austryackiej piechoty, dowodzoną 
przez porucznika br. fcichwindlinga. Na 
odgłos strzałów pospieszył swoim z po­
mocą konsystujący w mieście pułkownik 
H illenbrand, który po odparciu Rosyan 
zażądał od komendanta odnośnego kor­
pusu, jenerała Lacyego, zadośćuczynienie. 
Lacy nie krył swego niezadowolenia 
z powodu udzielenia przytułku Pola­
kom, lecz pułkownika, który granicę ga­
licyjską przekroczył, zdegradował na rot­
mistrza. Niemniej nieprzychylnym był 
stosunek wojsk pruskich wobec austrya- 
ckich. W pierwszej połowie lipca starły 
się kilkakrotnie oddziały obu tych wojsk 
pod Kątami i Zatorem, w Połańcu i pod 
Sandomierzem. Z nieporozumień tych 
galicyjscy politycy pomyślne dla powsta­
nia wyciągali wnioski...

Ofiarą zmiennej polityki wiedeńskie­
go dworu padł też wspomniany już po­
przednio Drzewiecki, którego wraz z 
Gzosnowskim i Błędowskim aresztowano 
w Brodach. Pewnej nocy weszli żołnie­
rze do mieszkania Drzewieckiego. Po­
stawiono przy łóżku szyldwacha mó­
wiąc z drwinami, iż to panu pułkowni­
kowi wartę honorową stawiaja.. Stawio­
ny przed sądem wojennym; któremu 
przewodniczył jenerał Schneidauer tłó- 
maczył się Drzewiecki, iż działał za wie­
dzą władz galicyjskich, podczas gdy sę­
dziowie zarzucali ma bezprawny werbu­
nek w krajach Jego Cesarskiej Mości, 
za co prawa wojenne stanowiły karę 
śmierci. Leszczyński, który ua wiado 
mosc o dokonanych aresztowaniach po­
spieszył do Brodów, uspokoił uwięzio­
nych zapewnieniem, że sprawa ich nie 
weźmie złego obrotu, gdyż wytoczono 
ją  tylko dla dania zadośćuczynienia Ro­

sji. Tak się też stało. Drzewieckiego 
wraz z towarzyszami przewieziono do 
Lwowa, gdzie miał ich badać sąd cy­
wilno wojskowy. Osadzono ich w pry­
watnym domu pod strażą żołnierzy Kro- 
atów. Więźniowie codziennie przyjmo­
wali liczne odwiedziny z miasta. Drze­
wieckiemu pozwolouo nawet wieczorami 
wychodzić z więzienia pod dozorem je ­
dnego z żołnierzy. F igury rządowe, któ­
re spotykał, udawały, że go nie poznaia. 
Na zmianę tę w traktowaniu usręzio- 
nych wpłynęły znów świeże wieści o 
wzroście powstania, które z Mazowsza 
ogarnęło jasnem  płomieniem całą Wiel- 
kopolskę. Opór, jaki W arszawa stawiła 
sprzymierzonym armiom Rosyi i Prus, 
kazał się gabinetowi wiedeńskiemu liczyć 
z Kościuszką. Na jego to wyrHŹne żąda­
nie polecono z W iednia uwolnić więźniów 
lw ow skich; tolerowano również we Lwo­
wie pobyt ks. Adama Ponińskiego, który 
ranny kartaczem w nogę pod Szczekoci­
nami, leczył się u tutejszego lekarza 
Knauera. Przez Lublin odstawiono D rze­
wieckiego i jego towarzyszów do pol­
skiej awangardy, którą tworzył pułko­
wnik Urbanowski, z pułkiem formowa­
nych przez siebie Kozaków.

W ogóle w Galicyi, a tera bardziej 
w Warszawie, mimo wkroczenia jene­
rała d’Harnoncourta i wielu nieprzyja­
znych kroków, poczynionych przez dwór 
wiedeński wobec powstania, dziwnym 
lakims, bliżej niewytłómaczonym sposo- 
bem utrzymywało się przekonanie w ży­
czliwość A ustryi dla sprawy powstania. 
Wiarą tą tchnęły też listy pisane do 
Pols i z Galicyi i umieszczane w owym 
czasie w pismach warszawskich. W rzę­
dzie tych enuncyacyj, dyktowanych co 
prawda przywiązaniem do sprawy naro­
dowej i oportunizm em  politycznym, wy- 
różnia się stanowczo list umieszczony w 
Gazecie W olnej W a r s z a w s k ie j  z dnia 
trzydziestego września. Jest to pismo

Stanisława Kostki Chomentowskiego, któ­
ry zawiadomiony przez Zajączka o zgo­
nie swego syna, ległego śmiercią wale­
cznych w bitwie pod C h ełm em / odpo­
wiada rnu jak następuje:

„Obywatelu G enerale!"
-Odebrałem  Jist twój a w nim do­

niesienie, iż kochany syn mój po'egł 
za ojczyznę; w dwojakim względzie przy­
jąłem tę wiadomość. Jako ojciec wyla­
łem nieco łez nad tą drogą ofiarą, jako 
obywatel uniosłem się zazdrością i u- 
wielbieniem. Doczekałem się jedynej w 
starości mojej pociechy, kiedy poświęca­
jąc syna, choć w małej cząstce mogę się 
wypłacić miłej ojczyźnie z powinności 
obywatelskiej. Byłem i ja  żołnierzem 
z równą wam chęcią niosłem życie na 
obronę kraju, cieszyłem się zawsze, że 
syn mię wyręcza i to sprawiało w sercu 
mojem pociechę, jakiej rzadko czyje ser­
ce doświadcza. Kochałem syna, ale wię­
cej całość kraju, drogim mi on był, bom 
go rów no z własnem cenił życiem, aJe 
nad wszystko droższą, pad. wszystko 
miiszą jest ojczyzna, stał się jej obrońcą 
a ja  przez (o szczęśliwy". .

„Wyzuty z części majątku uniosłem 
życie w kraj obcy, bo do obrony sił me 
miałem, ale zawsze jedno czułem, jedno 
mówiłem, że nigdy dosyć nie można 
poświęcić w ofiarę swemu krajowi Ry­
cerze t e r a ź n i e j s i ,  którzy w dziejach na­
rodu wiekować będziecie, skoro oswo­
bodziwszy go z nieprzyjaciół w wolnej 
już żyć zaczniecie ojczyźnie; szczęśliwy, 
kto patr/.ąc Da was jako na żywe obra­
zy prawdziwego obywatelstwa, będzie 
mógł was słuchać opowiadających nie­
p r z y j a c i ó ł  zbrodnie a swoje cnoty. Późne 
pokolenia nasze zazdrościć nam będą, 
żeśmy żyli współcześni tak wielkim 
ludziom".

„Nieoszacowaną wolność, bo krwią 
kochanych braci zapłaconą, kiedy odzy­
ska naród zasługi walecznych jej obroń­

ców wysławi w prawdziwej świetności, 
uwieczniając je  w kościele pamięci, bzezę- 
śiiwa ta familia będzie, która ujrzy z 
pomiędzy siebie jednego w rzędzie tak 
•sławnych ludzi. Ja spokojny juz umrę 
pewnym będąc, że syr moj stał się go­
dnym miejsca od wszystkich poczciwych 
żadanego. Często w mysi. stawać będę 
nad grobem jego i mowie w d u ch u : 

Synu miły, dopełniłeś obow.azkow cno­
tliwego obywatela, wiekuj w sercacn Po­
laków a łasce Boga." 0  gdybym te m ar­
twe mógł ueałowao zwłoki, płakałbym 
nie z żalu, (bo cóż ojczyźnie żałować 
można), ale z radości, żem był ojcem 
obrońcy ojczyzny. Wiek przywiódł mię 
do kalectwa ślepoty, wydarł wszelką spo­
sobność służenia krajowi, coż jeszcze 
mogę? oto uwielbiać cnotę waszą, życzyc 
wam sławy prawdziwej, tej istotnej dzieł 
bohaterskich nagrody i prosie Boga. go­
rąco, aby szczęścił orężowi polskiemu. 
Umrę w tych pragnieniach i jestem
etc. etc..."

Jest to list godny starego Rzymia­
nina *).

(C. d. n.) 

Stanisław PepłowskL

*) „Gazeta Wolna Warszawsl 
Str. 2 5 3 -2 5 6 , 231, 309, 334, 
553, 561, 595. — .Dziennik pat 
polityków we Lwowie" 1794. 1 
68. —- Pamiętniki Józefa Dr 
(Wilno 1858) str. 29—31. — 
Józefa Zajączka (Poznań 1862)
I 33' -Ton Rjmiiętiuki Filipa Licho, 
kow 1891.) Str. 94— 97. — 
czasie powstania Kościuszki," pi 
mensa Bąkowskiego. (Kraków : 
38 —58,
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pospiechowi w robieniu układu z B an­
kiem austro-węgierskim ponieważ przy 
wilej upływa w r. 1897 i petraktacye o 
jego przedłużenie wkrótce rozpocząć się 
mają. Ponieważ nie jest rzeczą pewną, 
czy te układy doprowadzą do skutku, czy 
może powstanie inny bank państwowy 
wypuszczający noty, lub może dwa takie 
banki, gdyż w W ęgrzech objawiają się 
liczne życzenia utworzenia osobnego ban­
ku — wydaje się nam wielce odpowie- 
dniejszem, zamiast tworzyć prowizory­
czny układ na czas bardzo krótki, ra ­
czej wyczekać aż do ostatecznego w yni­
ku układów z Bankiem austro-w ęger 
skim. Ten kierunek wydał nam  się tem 
bardziej wskazanym, iż projekt tego pro­
wizorycznego układu z Bankiem jest tak 
skomplikowany, żte w danym razie pra­
wo odebrania powierzonego Bankowi zło­
ta może się stać iluzorycznem lub wprost 
niemożliwem.

W trzeciem przedłożeniu żąda m ini­
ster upoważnienia do zaciągnięcia poży­
czki w celu ściągnięcia części not sali­
narnych. To wydaje się w obecnej chwi­
li zbytecznem, ponieważ rządowi przy­
sługuje prawo na mocy ustaw r. 1892 do 
zaciągnięcia pożyczki złotej około 89 mi­
lionów. Takie zaciąganie nowych poży­
czek w celu wprowadzenia waluty złotej, 
która jeszcze długie lata pozostanie 
mrzonką, narazi skarb państwa na no­
we ciężary dla opłacania procentów i 
albo zwichnie równowagę w budżecie, a l­
bo zmusi nas do podniesienia podatków. 
Bezwzględni zwolennicy złotej waluty, jak 
Auspitz, Schwab etc. przyznał się bez 
ogródek, że im o to chodzi, żeby ścią­
gnąć wszystkie noty państwowe z obie­
gu tj. jeszcze 112 mil. “ponad projekto­
wanych 200, a potem jeszcze guldeny 
s re b rn e , których jest także jeszcze 
wiele w obiegu, co najmniej 200 m i­
lionów.

Zezwalając, ażeby ta akcya ściągania 
not państwowych i guldenów srebrnych 
i płacenie ich Bankowi złotem tak szyb­
ko była przeprowadzoną, przykładamy 
rękę do zburzenia równowagi w budże- 
eie, nad którą min. Dunajewski przy na­
szej pomocy długie lata pracował ; po­
zbawiamy się przytem możności na dłu­
gie lata tych wszystkich ulepszeń i in- 
westycyj, do których właśnie z przy­
wróceniem równowagi pora była się za­
brać, a mianowicie regulacyi płac urzę­
dników, poprawienia żywności dla woj­
ska, bndowy dróg wodnych i regulacyi 
rzek, wznoszenia gmachów rządowych, 
subwencyj dla rolnictwa i przemysłu 
i t. d.

Następny mówca p. J ę  d r  z e j o w i c z 
oświadcza, że Koło związane jest ustawą 
z 1892 r. i musi ponosić teraz skutki tej 
ustawy i dalsze kroki w tej mierze po­
pierać. Przedłożenie dzisiejsze przedsta­
wia tę korzyść dla producentów, iż umo­
żliwiając podjęcie nowej pożyczki złotej 
sprowadzi tem samem nowy wzrost ażia 
które sprzyja naszej produkcyi i ekspor­
towi.

P. P  i n i ń  s k i, trzeci z rzędu mówca, 
podnosił, że opozycyjne stanowisko jego 
i niektórych kolegów Koła ma znaczenie 
czysto rzeczowe i nie jest wypływem 
politycznych motywów. Powołuje się na 
swoje przemówienie w komisyi waluto­
wej. Sprawa regulacyi pociąga za sobą 
niebezpieczeństwa znaczne dla klas pro­
dukujących, a w szczególności zaś rol­
nictwa. Akcyę całą, tak jak to przewi­
dywali przeciwnicy regulacyi, musi się 
dziś uznać z& rzecz wręcz nieudałą. 
Żadne z optymistycznych przypuszczeń 
zwolenników nie sprawdziło się. Nie na­
stąpiła ani stabilizacya kursu waluty 
ani też napływ złota z zagranicy w dro­
dze naturalnych stosunków handlowych. 
Wszelkie forsowanie akcyi walutowej, do 
czego prą kapitaliści, pociągnęłoby dla 
rolnictwa najfatalniejsze konsekwencye. 
Nie je s t tajemnicą, że kapitaliści prze­
ważnie tylko dla tego popierali najusil­
niej regulacyę waluty, ażeby na tej dro­
dze uzyskać podwyższenie stopy procen­
towej oraz podrożenie środków obiego­
wych. Te powody, jakoteż pod wzglę­
dem prawnym zupełnie niejasne > kre­
ślenie stosunku do Banku, co do złota, 
które bankowi ma być oddane,— w kou- 
sekwencyi zaś większa niż dotąd zale­
żność od Banku i od rządu węgierskie­
go, przemawiają stanowczo przeciw prze- 
dłożeniom rządowym.

P. W i e l o w i e y s k i :  Byłem pe­
wnym, że wniosek odraczający Piniń- 
skiego postawiony został w komisyi z u- 
poważnienia Koła i jeżeliby Koło dziś 
nie podzielało tego przekonania, to nie 
wnioskodawcy wina, ani moja, gdy ten 
wniosek będę popierał. Stoi on ściśle na 
stanowisku usposobienia i przekonań Ko­
ła  przy uchwaleniu ustawy walutowej z 
1892 roku, kiedy na podstawie obawy 
zagrożenia najpoważnieszych ekonomi­
cznych interesów produkcyi i eksportu, 
a specjalnie naszego kraju, wypwiedzie- 
liśmy przekonanie, że nasze poparcie dla 
ustawy o złotej walucie jest ofiarą kraju 
dla państwa. Przez nsta prezesa Jaw or­
skiego wypowiedzieliśmy wtedy te nasze 
obawy w Izbie i postawili postulaty i 
warunki konieczne dla uchronienia nas 
od klęsk spodziewanych. Czy te warunki 
zostały wypełnione, żeby akcyę wprowa­
dzenia złota o tak ważny krok przyspie­
szać? Czy bilans handlowy tak świe­
tny ? Czy produkcya wzmożona ? Czy 
złoto przez bank austro-węgitrski dosta­
ło się tymczasem w obieg, jak to nas 
upewniano, i czy nasyciło ten obieg tak 
dale o, że można być pewnym, że złoto 
państwowe, z rąk m inistra skarbu wy­
dane,. utrzyma się w obiegu ? Nic takie­
go nie zaszło, a także motywów dosta­
tecznych wniesienia ustawy nie widzi­
my, gdyż kurs naszej waluty zadowal- 
niająey, a stan  dawnej chwiejności, po­
legającej na ścisłym jej związku z war­
tością srebra, dawno usunięty.

Nie widzę bezpieczeństwa w składa­
niu takiej ilości złota w banku austro- 
węgierskim, gdyż bank ten angażuje się 
na  Węgrzech w niepewnych spekula- 
eyach i inwestycyach, a w razie run on 
the bank nie potrafi m inister złożonego 
złota odebrać.

Ze względów politycznych nie po­
trzebujemy się obawiać skutków opozy­
cyjnego stanowiska. Apelują do naszego 
honoru i konsekwencyi. Ależ my zastrze­
gliśmy się z góry przed pospiechem w 
działaniu i postawiliśmy postulaty, któ­
rych wypełnienie wyprzedzić musi tę 
operacyę.

A nasze stanowisko wobec rządu nie 
pociąga za sobą także konieczności przyj­
mowania każdego projektu m inistra fi­
nansów, zwłaszcza gdy te noszą cechę 
zbyt widocznego wpływu zdyskredyto­
wanej liberalnej ekonomii społecznej i 
polityki. Stoimy zbyt wysoko, żebyśmy 
temi drogami zdobywali sobie zaufanie. 
Jeżeli koalieya ma być zdrową, to mini- 
steryum na niej oparte musi samo dbać
0 jej siłę i liczyć się z interesami w niej 
reprezentowanemi — my utrzymamy w 
niej nasz wpływ tylko wtedy, gdy bę­
dziemy umieli konsekwentnie i odwa­
żnie stać w obronie powierzonych nam 
interesów.

P. D. A b r a h a m o w i c z  oświadcza, 
że jest za przyjęciem przedłożeń waluto­
wych min. Pleuera, choć sam należał 
w swym czasie do przeciwników regula­
cyi waluty i domagał się podwyższenia 
relacyi. Opozycya dzisiejsza pochodzi 
znów od przeciwników regulacyi waluty
1 złota, którzy widzą, że ich obawy nie 
zostały uspokojone a nadzieje optymi­
stów się nie spełniły. Ale dziś nie mo­
żna już z politycznych względów obalać 
przedłożenia, zwłaszcza gdy takowe ma 
większość w komisyi. Jest ono wpraw­
dzie krokiem ku wypłacie złotem, ale 
jeszcze samą wypłatą nie jest, a raczej 
tylko środkiem technicznym wykonania 
te^o, co już zostało w 1892 uchwalonem. 
Nie możemy przeto głosować przeciw 
przejściu do dyskusyi siczegółowsj, gdyż 
byłoby to w sprzeczności z naszem za­
chowaniem się przy uchwalaniu ustawy 
z 1892 r. — ale w dyskusyi szczegóło­
wej można stawiać poprawki, które szko 
dę ewentualną mogą umniejszyć.

P. W e i g e l  motywował następnie o- 
pozycyjne stanowisko obawą, że złoto wpła­
cone do banku austro-węg. nie będzie 
dość zabezpieczone, skoro w zamian, za 
nie rząd dostanie znacznie gorszy metal 
Stąd obawa, że skarb państwa nie zoba­
czy więcej owych 112 milionów, za które 
musi płacić odsetki. Również nie mogą 
zwolennicy przedłożenia przekonać|nas, 
żeby chwila dzisiejsza była stosownie 
dobraną. Mówca jest za odroczeniem.

P. R u to  w s k i występuje przeciw te- 
oryi motywów politycznych w glosowa­
niu za ustawą ekonomiczną. Jakkolwiek 
nie zgadza się z Weiglem, uznaje, że 
tenże postępuje konsekwentnie i wypo 
wiada to samo zdanie co w 1892 roku. 
Mówca jes t za przedłożeniami, w któ­
rych nie widzi żadnego niebezpieczeń­
stwa a konsekwencyę ustaw 1892 roku, 
które przecież nie były obliczoue na 
blichtr i kiedyś wykonane być muszą. 
Nie możemy utrudniać zresztą sytuacyi 
politycznej, w której możemy niejedno 
wyzyskać dla kraju, ale trzeba się w tym 
celu odpowiednio skupić i zorganizować.

P. S z c z e p a n o w s k i  tłumaczy, iż 
dzisiejsze przedłożenie jes t bardzo ma­
łym krokiem naprzód ku definitywnemu 
wprowadzeniu złotej waluty. Ale musi­
my krok ten uczynić, bo cała akcja  jest 
pożyteczną a z podniesienia kredytu i 
zniżenia stopy procentowej korzyści nie- 
obliczone. W ypłata w złocie będzie mo­
żliwą, ale sam jestem  za tem, by chwi­
lę wybierać skrupulatnie i ostrożnie. Dla 
uchwalenia dzisiejszych przedłożeń chw i­
la jes t stosowną, gdyż złoto mamy i le­
piej niezużytkujemy. W dyskusyi spe- 
cyalnej uda się zresztą może przeprowa­
dzić uspokajające poprawki. W końcu 
przeciw odraczającemu wnioskowi powo­
łał się p. Szczepanowski na swój referat w 
komisyi i radził głosować za przejściem 
do dyskusyi szczegółowej.

Jak  już z telegraficznych doniesień 
wiadomo, nie powzięło Koło definitywnej 
uchwały, ale o usposobieniu opinii mo­
żna wnioskować z tego, iż większość 
członków polskich komisyi walutowej 
wstrzymała się od głosowania za przej­
ściem do dyskusyi szczegółowej.

Pasel ttiitei zioM laillit
Lwów d. 12. marca.

Poseł Kościelski złożył po piątkowem 
posiedzeniu Izby posłów pruskiej i rajchs- 
tagu, mandat do rajchstagu niemieckie­
go. Wiadomość ta wywarła niezwyczaj­
ne wrażenie nietylko w kołach polskich, 
ale i w pruskich i niemieckich z powo­
du, że p. Kościelski ma wielki mir u ce­
sarza Wilhelma, który go nieraz odszcze- 
gólniał, i że mu niemałe wpływy u ce­
sarza przypisywano. P. Kościelski nabył 
rozgłosu jako sprawozdawca w sprawach 
marynarskich, i co do budowy nowych 
okrętów wojennych umiał przeprowadzić 
niejedną trudną pozycyę rządową, za co 
go Niemcy „Admiralskim14 przezwali.

Otóż na piątkowem posiedzeniu rajchs­
tagu toczyła się sprawa o zezwolenie na 
budowę dwóch nowych pancerników. Bu­
dowa jednego „Preussen" została pozwo- 
loną, ale posłowie polscy usunęli się od 
głosowania; budowa drugiego, „Leipzig11, 
została odrzuconą, a wtedy : sam p. Ko­
ścielski wyszedł z Izby przed głosowa­
niem.

Zdaniem pism nieraieekich, opór 
rajchstagowego Koła polskiego przeciw 
zezwoleniu na budowę nowych okrętów 
wojennych zniewolił p- Kościelskiego do 
złożenia m andatu, gdyż przeciw uchwale 
Koła głosować nie chciał. P. Kościelski 
wystąpił zresztą w komisyi traktatowej 
rajchstagu, ale w swojem własnem, nie 
w imieniu Koła polskiego, przeciw znie­
sieniu taryf strefowych. Dziennik Poznań­
ski donosi, że p. Kościelski na piątko­
wem posiedzeniu Koła polskiego złożył 
m andat poselski z powodu różnicy zda­
nia w sprawie budowy nowych okrętów. 
Z doniesienia tego wynikałoby, że p. 
Kościelski właściwie tylko zapowiedział

w Kole złożenie mandatu, ale jeszcze 
go formalnie nie złożył.

Dzisiaj nadchodzi wiadomość nastę­
pująca : Kościelski złożył mandat, nie jak 
niektóre dzienniki mylnie podały, z po 
wodu uchwały Koła co do głosowania 
za traktatem, ale z powodu, że w sejmie 
pruskim oświadczył rząd, iż dalszych 
koncesyj na polu szkoluictwa Polakom 
nie uczyni. Koło polskie czyni starania, 
żeby skłonić go do cofnięcia rezygnacyi. 
Takież same usiłowania czyDi arcybiskup 
Stablewski.

K uryer Poznański otrzymał z Berlina 
następujący telegram : „Poseł Kościelski 
złożył m andat; powody sa m  wytłóma-

CZy,IZe przebieg piątkowego posiedzenia 
pruskiej Izby posłów mógł wpłynąć na 
postanowienie p. Kościelskiego, to rzecz 
bardzo zrozumiała. Posłowie polscy, tu­
dzież p. Szmula (z Górnego S/Jązka Po­
lak, należący do centrum) stawiali w 
rozprawie budżetowej szereg wniosków, 
które jednak, popierane tylko przez cen­
trum , wszystkie upadły, a nawet od ko­
m isarza rządowego i od m inistra Bosse- 
go doznały wręcz uszczypliwego trakto­
wania. Podnosimy dzisiaj tylko dwa u- 
stępy tej rozprawy.

Rząd wniósł pozycyę 100.000 marek 
na stypendya dla studentów niemieckie­
go pochodzenia celem późniejszego usta­
nowienia ich w dzielnicach polskich. Po 
seł ks. dr. J a ż d ż e w s k i  wniósł o skre­
ślenie tej pozycyi, jako krzywdzącej lu 
dność polską. Pozycyę tę jednak przyję­
to Za wnioskiem p.  Jażdżewskiego gło­
sowało tylko Koło polskie i centrum.

Przy obradach nad tytułem „wyższe 
zakłady naukowe" zsżądał poseł ks. pra- 
łat dr. J  a ż d ż e w s k i większego uwzglę 
dnienia nauki języka polskiego w gim ­
nazjach w dzielnicach polskich. Przede 
wszystkiem dla literatury polskiej należy 
osobne ustanowić lekcye. W tym celu 
powinien rząd wszystkich polskich nau­
czycieli gim nazjalnych, których prze­
niesiono do zachodnich prowiucyj, powo­
łać znowu do gimnazyów w dzielnicach 
polskich.

Minister oświaty Bossę odpowiedział, 
że w wyższych zakładach naukowych 
udzielaną jest nadobowiązkowo nauka 
języka polskiego ogółem w 1 6 —18 lek- 
cyach tygodniowo. Zdaniem jego zupeł­
nie to wystarcza. Na lekcyaeh tych wię­
kszy się obecnie kładzie nacisk na pra­
ktyczną konw ersację i pisanie polskie, 
aniżeli na literaturę (tak mówi m inister 
oświaty!). Obojętmn jest, czy tej nauki 
udziela nauczyciel Polak, czy nauczyciel 
niemieckiej narodowości, który umie po 
polsku (!). Zresztą zauważa minister, że 
wielu nauczycieli gim nazjalnych o ile 
na to pozwoliły stosunki, przeniósł do 
polskich dzielnic.

Nie lepiej też wiodło się posłom pol­
skim na sobotniem posiedzeniu pruskiej 
Izby posłów.

z ks. W i n d i s c b g r a e t z e m  na czele, 
prezydent kolei dr. B i l i ń s k i ,  br. Zi e-  
m i a ł k o w s k i  i najwybitniejsi członkowie 
kolonii polskiej we Wiedniu. Z kół parla­
mentarnych reprezentowali zjednoczoną le-

Spalona panna m ło d a . Czerniowiecka 
Gazeta polska  pisze: Buchalter jednego
z czerniowieckicb zakładów prywatnych, 
Markus Holzer, zaręczył się z 19-letnią 
izraelitką Fany Gingold w miejscowości

wicę niemiecką dr. H e i l s b  e rg , dr. F o u r -  Herca. Ślub naznaczono na 7 bm. Witczo

K R O lN I K A .
L ujów  d n iu  12 marca.

Mianowania. Wydział krajowy zamia­
nował dyetaryusza, Wład. Chmielewskiego, 
etatowym pisarzem w oddziale manipulacyj­
nym Wydziału kraj.

Na w ezw anie W o jc iech a  h r. Dzle- 
duszyck icgo  zebrało się wczoraj o godzi­
nie 4 popołudniu w kasynie miejskiem o- 
koło 200 osób celem naradzenia się nad 
sposobem uczczenia setnej rocznicy powsta­
nia Kościuszkowskiego. Po zagajeniu przez 
Woj. hr. D/.ieduszyckiego i powołaniu go 
na przewodniczącego, tenże wezwał na se­
kretarza p. K. Stanuchowskiego. a udzielił 
głosu p. G. Małachowskiemu celem przed­
stawienia zebranym programu, jaki noszki 
cowany został przez grono osób, które zwo­
łały wezorajsze obszerniejsze zebranie. We­
dle tego programu ma być obchodzona we 
Lwowie setna rocznica d. 4 kwietnia, a to 
rano nabożeństwem w kościołach, w połu­
dnie zebraniem w ratuszu, wieczorem przed­
stawieniem teatralnem „Kościuszko pod Ra- 
cławicami44 a w Gwieździe, Sokole i Skale 
zebraniami połączonemi z odczytami. Nadto 
wydaną być ma zachęta, aby i na prowin- 
cyi obchody podobne urządzono i popularna 
publikacya o Kościuszce ma zostać wydaną 
i rozszerzoną wśród ludu i klasy rękodziel­
niczej. W dyskusyi nad tym przedmiotem 
wzięli udział pp. dr. Br. Dulęmba, dr. Skał 
kowski, ks. Jerzy Czartoryski, akademik 
Wojciechowski, Ap. Stokowski, dr. Źnliński, 
prof. Mańkowski, dr. Kukzycki, Niemczy- 
nowski i Fryling. Proponowany program 
w zasadzie przyjęto, a poszczególne wnioski 
odesłano do ściślejszego komitetu dla roz­
patrzenia i ostatecznego zadecydowania.

Na c m e n ta rz a  ły czak o w sk im  sta­
nął wczoraj staraniem grona patryotycznych 
pań krzyż dębowy, okolony wieńcem cier­
niowym, na pamiątkę niewinnie pomordo­
wanych w Krożach. O godz. 4. popołudniu 
zabrały się na cmeDtarzu tłumy publiczności 
patryotycznej — liczące do 3.000 osób. Do 
zebranych przemówił pięknie ks. Wajtag, 
wygnaniec ze Źmudzzi a po uroczystem po­
święceniu krzyża, odśpiewano „Boże coś 
Polskę11 i „Z dymem pożarów14. Dziś odby­
ło się w katedrze ormiańskiej uroczyste ża­
łobne nabożeństwo za spokój dusz krożeń- 
skich męczenników wiary.

Eksportacya zw łok śp. Benocgo.
Z Wiednia telegrafuje nam dziś nasz ko­
respondent: Wczoraj w niedzielę o godz. 3 
po południu odbyła się eksportacya zwłok 
śp. Be n o e g o ,  prezesa Koła polskiego, na 
dworzec kolei Północnej, s' ąd przewiezione 
zostaną do kraju, względnie Niegowici, ma­
jątku rodzinnego zmarłego. Pogrzeb odbył 
się nader uroczyście i okazale a liczne 
i dostojne było grono tych, którzy przybyli 
celem oddania zacnemu przewodnikowi Ko­
ła ostatniej posługi. Najpierw przeniesiono 
zwłoki z kaplicy św. Michała, gdzie spo­
czywały, do kościoła 00. Augustynów i tu 
liczny orszak księży dokonał pokropienia. 
W kościele zgromadzili się prócz wszy­
stkich członków Koła polskiego, którzy już 
w kaplicy św. Michała wzięli udział w po­
chodzie żałobnym, wszyscy ministrowie

me r ,  dr. S t ó h r ,  dr. Sues s ,  dr. Ru s s ,  
hr. K u e n b u r g ;  partyę niemieckich na- 
cyonałów: B a r e u t b e r ;  klub konserwa­
tywny: hr. H o h e h w a r t h ,  hr. P ą l f y ,  
br. D e y m ,  dr. K a t b r e i n ; morawskich 
posłów: dr. M e z n i k :  klub ruski: W a- 
c h n i a n i n ,  T e l i s z e w s k i ,  O c h r y -  
m o w i c z ,  M a n d y c z e w s k i .

Po ceremonii kościelnej odwieziono tru­
mnę na kolej Północną, gdzie ks. kanonik 
Ru c z k a  i wiceprezes Koła polskiego Z a ­
l e s k i  przemówili do zebranych, podnosząc 
zasługi i cnoty zmarłego.

Na trumnie złożono sporą ilość wieńców, 
a wśród tych od Koła polskiego, od klubu 
lewicy, od klubu Czechów morawskich itd.

Pogrzeb w Niegowici odbędzie się — 
jak wiadomo jutro we wtorek. Deputacya 
Koła polskiego wyjechała tamże wczoraj a 
deputacya Wydziału kraj. dziś.

W odpowiedzi na telegram kondolency. 
ny naszego Wydziału krajowego, wysłał wi 
ceprezes Koła polskiego Filip Zaleski na 
ręoe ks. Sanguszki następujący telegram 
„Imieniem Koła polskiego zasyłam Jaśni 
Oświeconemu księciu marszałkowi i Świe 
tnemu Wydziałowi krajowemu najszozersze 
uajpowinniejsze podziękowanie za łaskawy 
wyraz współczucia z powodu bolesnej, nie 
powetowanej straty, którą Koło poniosło 
przez śmierć swojego najczcigodniejszego pre 
zesa. Zaleslci.a

R ekolekcje Tow. św. Salomei. We 
wtorek 13. marca o godz. 5. po południu 
rozpoczną się w kościele św. Mikołaja re' 
kolekcye urządzone staraniem Tow. św. Sa­
lomei. Będzie je miewał ks. prałat Gnatów 
ski a to rano o godz. 10, po południu 
5; wejście przez zakrystyę. Zarząd Towa 
rzystwa zaprasza na te rekolekoye zarówno 
swe członkinie, jak i panie z poza grona 
Towarzystwa św. Salomei.

Ślub p. Franciszka Kraliczka, nadpo 
rucznika obrony krajpwej, z panną Teodozyą 
Janeczkówną, odbył się w Sanoku

„ B a ra lia n le 41. P r z e s t r o g a  d l a  m  
c z e l n i k ó w  g mi n .  Jeden z korespon 
dentów ruskiego pisma ludowego „Posłannyk 
pisze co następuje. Susman Lobel, arendarz 
z Fosuchowa: w okolicy Brzeżan) napisał 
do naozelnika tamtejszej gminy następującą 
odezwę: „Szanowny Panie Naczelniku ! Pod­
pisany oznajmiam, że odebrałem karczmę 
w Posuchowie, sprzedaję wódaę (tu podaje 
ceny) — dla tego upraszam Szau. p. Na 
czelnika ogłosić m o i m  szanownym p a r a  
f i a n o m  (tak!) aby do mnie przychodzili 
po wódkę i rum, a ja za ogłoszenie tegoż 
obiecuję dać p. Naczelnikowi 1 litrę rumu 
dobrego lub 4 litry wódki. Z szacunkiem 
Susman Lobel w Posuchowie44. Boleć należy 
że niestety są jeszcze w naszym kraju gmi 
ny, w których tani Susman słusznie Jud 
swymi p a r a f i a n a m i  nazwać inożel 

T e leg ram  do ministra oświaty dr. Ma- 
deyskiego wysłała wczoraj tutejsza izba in 
żymerska w podziękę za przemówienie mi­
nistra w komisyi budżetowej w sprawie te­
chników.

>Y sp raw ie  re fo rm y  w yborczej od­
były się wczoraj we Lwowie cztery zgro 
madzenia a to w „Gwieździe14, w ratuszu 
w restauracyi na Gródeckim, i pod „Dę­
bem44. To ostatnie rozwiązauo — pozostałe 
zaś trzy zebrania uchwaliły rezolucję, że 
„ruch ludowy44 który zainieyował kwestyę 
rewizji konstytucji, nie prędzej spocznie i 
przed żadną ofiarą się nie cofnie,j póki 
nie osiągnie jedynej spraw iedliw ej i rozsą­
dnej refuimy powszechnego, równego i bez­
pośredniego prawa wyborczego dla każdego 
obywatela bez różnicy płci poczynając od 
21. roku życia.

W lcezń r W  „Sokole44, który odbył 
się wczoraj w niedzielę ku uczczeniu 27. 
rocznicy założenia Towarzystwa, zag ił dr. 
Antoni Dziędzielewicz, zastępca prezesa „So­
koła", przedstawiając, iż dotychczasowe re­
zultaty pracy sokolej są realne, — bo oprócz 
Lwowa i Krakowa — jest przeszło 50 gniazd 
sokolich na prowincyi. To też zadaniem na 
szem, nie ustawać w pracy i starać się, aby 
drugi zlot Sokołów, który się odbędzie pod­
czas wystawy wypadł jak nąjświetniej. Po 
przemówieniu tem, przyjętem groinkiemi o- 
klaskami nastąpiły produkeye. Chór odśpie 
wał „Hymn" kompozycji p. Sołtysa, na 
wiolonczeli grał p. Moszyński, deklamował 
p. Janikowski „Modlitwę więźnia" Ujejskie­
go, a głównym punktem programu były ćwi­
czenia II. zlotu, wolne, laskami i piramidy 
na wolno stojących drabinach, wykonane 
przez najdzielniejszych Sokołów. Po wyczer­
paniu programu odbyła się w górnych lc- 
kalaoś-.iacli „Sokoła" wieczornica.

O szust. Pewien młody mężczyzna wszedł­
szy w sobotę do sklepu p. Leszka Cukiera 
przy ul. Jagiellońskiej i przedstawiwszy się 
jako urzędnik asekuracyjny Jakóba Kohna, 
zażądał od niego kilku flaszek perfumy, wo­
dy kolońskiej, dwóch mydeł i dwóch pude 
łek pudru „Marcello44 dla swego pryncypa 
ła, które mu p. Cukier miał posłać przez 
swego służącego i otrzymać tamże pieniądze 
należące się w łącznej kwocie 12 złr. Tym­
czasem za owym służącym podążył rzekomy 
urzędnik asekuracyjny i przed mieszkaniem 
Jakóba Kohna przy placu św. Ducha 1 3. 
odebrał od służącego pakiecik zawierający 
powyższe przedmioty, dawszy mu 20 ct 
za drogę i odprawiwszy go słowy, iż sam 
sprawę tę załatwi. P. Cukier stwierdził nastę- 
nie, że takiego urzędnika nie ma u p. Kohna. 
Rzezimieszek liczy około 28 lat, ubrany e- 
legancko w palto zimowe ciemne i czarny 
kapelusz, wzrostu średniego, tuszy tęgiej, 
twarzy pełnej, ciemnych włosów. Jest to 
drugi wypadek rafinowanego oszustwa, jaki 
w krótkim przeciągu czasu we Lwowie po­
pełniono.

N ow y D on-Jn& n. Przy ul. Bóżniczej 
rozegrała się wczoraj rano ciekawa sprawa 
miłosna. Oto niejaki Rafael Luft, rzeźnik, 
napad ł na 13 letnią dziewczynę Keilę Fein, 
zdarł jej chustkę z głowy i począł okładać 
pięściami. Powalało zbiegowisko, które zdo­
łało kres położyć żydowskim uściskom i 
wydobyć dziewczynę z rąk Lufta. Powodem 
tego czynu miała być ta okoliczność, iż 
Keile Fein odmówiła wszelkiej rozmowy z 
nadobnym Rafaelem.

rem, kiedy goście zgromadzili się tłumnie 
i panna młoda, przybrana w białą suknię i 
długi welon, oczekiwała w gronie koleżanek 
aktu ślubnego, naraz w sąsiedniej izbie roz­
legł się okrzyk: „G ..ic '“ Wszyscy rzucili
się tamże a w r z z nimi panna młoda. 
W izbie owej po i a lampa naftowa i zapa­
liła parę sprzętów. W niewyjaśnh ny sposób 
ogień dotknął welona panny młodej i nie 
szczęśliwa w jednej chwili stanęła w pło 
mieniach. Rzucono się na ratunek, jednak 
biedna dziewczyna odniosła tak silne opa­
rzenia na całem ciele, że następnego dnia 
wyzionęła ducha.

Stowarzyszenie sędziów przysię­
g ły c h  zawiązało się przed rokiem w Ko­
łomyi. Pierwsze tego rodzaju stowarzyszenie 
w Galicyi ma ua celu dostarczanie swym 
członkom podczas ich urzędowania dyet. 
Dnia 18 zm. odbyło się drugie walne zgro­
madzenie tego towarzystwa pod przewodni­
ctwem dr. Kaj. Maramorosza. Uchwalano na 
wniosek dr. Jaworskiego (skarbnika), po­
party przez sekretarza p. Izydora Trembic- 
kiego, p. Schulza i p. Biłousa już w pierw­
szej kadencji sądów przysięgłych 19 lutego 
br. rozpoczętej, rozdzielać swym członkom 
dyety po 1 zł. dziennie, która to uchwała 
tak Bkutecznie na rozwój towarzystwa po­
działała, że na drugi dzień większa połowa 
wylosowanych sędziów do towarzystwa wstą­
piła. Na wniosek dra Schustera, poparty 
przez p. Szymeczka i innych, uchwalono 
udaó się tak do rządu jakoteż do moż iej- 
szych gmin i do Rad powiatowych obwodu 
kołorayjskiego o subwencję. Towarzystwo 
nowe liczy już 130 członków, wpisowe wy­
nosi 2 zJ. a roczna wkładka tylko 1 zł.

'A W ied n ia  telegrafują dziś 12. marca. 
Nad grobem [oległyeh w rewolucji marco­
wej 1848 r., odbyła się wczoraj demonstra- 
cya robotnicza. W południowych godzinach 
przemaszerowało kilka grup robotników 
przt-d cmentarz centralny. Maszerowano gru­
pami, liozącemi po 2 — 3 tysiące ludzi. Na­
stępnie niosąc olbrzymi wieniec laurowy na 
przodzie, udało się 20.000 ludzi na grób 
poległych. 300 utrzymywało porządek. Po­
licja się nie pokazywała. Nad grobem prze­
mawiał dr. Ellenbogen po niemiecku, robo­
tnik Krejczi po czesku. Po odśpiewauiu pie­
śni robotniczej odmaszerowano w porządku.

Z Abbazyi piszą: Wysoka tyka z u-
mieszczoną na niej czarno biało-czerwoną 
chorągwią, wznosząca się przed wilą Ama­
lii, jest dotychczas jedynym widomym zna­
kiem, zapowiadającym przybycie cesarstwa 
niemieckich do Abbazyi. Zresztą wygląd 
zewnętrzny Abbazyi w niczem się nie zmie­
nił, cesarzowa Augusta Wiktorya bowiem 
wyraziła życzenie, aby nie robiono żadnych 
przygotowań na jej przyjęcie.

Cesarzowa przybędzie do Abbazyi w tych 
dniach, cesarz Wilhelm dopiero w wielkim 
tygodniu. Wkrótce potem odwiedzi prawdo­
podobnie cesarską parę cesarz Franciszek 
Józef. Cesarzowa Augusta Wiktorya z młod­
szymi synami i córką, później zaś i cesarz 
Wilhelm, zamieszkają wilę Amalii, czterej 
starsi książęta wraz z swym doktorem, na­
uczycielami i służbą pomieszczą się w wili 
Angioliny.

Pieszo naokoło ziem i. Berlińozyk 
Henryk Stoli, założył się w Londynie o 
5000 marek, iż od 15 czerwca 1893 do 1 
stycznia 1896 przewędruje pieszo wszystkie 
pięć części świata, że w każdej z nioh 
zwiedzi przynajmniej dwa państwa i że na 
koszta podróży zarobi sobie po drodze. D. 
15 czerwca rz. opuścił Stoli Londyn i nie­
co krętą droga przez Berlin, Wiedeń, We­
necję, Algier (gdzie jako szpieg został poj­
many i dopiero po czteromiesiec nym are­
szcie śledczym na wolność wypuszczony) 
Marsylię, Strassburg, przybył 21 lutego dó 
Frankfurtu nad Menem, aby “'rzez B e r l i n  
i Wiedeń udać się do Rosyi, a 8tamt. d
przez Persję i Indye do Australii i Ame­
ryki.

G łosy  publiczności.
T he Mutual. Olbrzymie to amery- 

kanskie towarzystwo ubezpieczeń na ży­
cie wykazuje, za rok 1893 następujące 
nader pomyślne rezultaty:

Fundusz gwarancyjny 9671/ .  milionów 
franków (wzrost 60 milionów).

Ogólny dochód 217 milionów franków 
(wzrost 9 milionów).

Fundusz rezerwowy z zysków 93 mi­
lionów franków (wzrost 15 milionów).

W trzech ostatnich latach wypłacono 
ubezpieczonym w towarzystwie The 
M utual11 gotówką 81 milionów franków 
dywidendy.

Kapitał na pokrycie ubezpieczeń za­
wartych przez towarzystwo „The Mu­
tual w Austryi złożony jest w m iniste- 
ryalnym urzędzie płatniczym w Wiedniu

Nowy regulamin dla fiakrów 1 dorożkarzy we Lwów e. Namiestnictwo 
ustanowiło no wy regulamin i nową taryfę opłat za jazdę fiakrami i dorożkami w o- 
brębie miasta Lwowa. Ważniejsze postanowienia tego regulaminu, odmienne od obe­
cnych, są następujące: powozy publiczne podzielono na trzy kategorye; a to: 1. fia­
kry parokonne dla 4 osób dorosłych; 2. dorożki parokonne dla 3 ósób dorosłych lub 
2 osób dorosłych i 2 dzieci oraz 3. dorożki jednokonne dla dwóch osób dorosłych- do- 
lóżki te nie będą miały przedniej ławeczki. Dotychczasowe dorożki n .  klasy zniesiono. 
Dorożki parokonne będą miały numery ja-snoczerwone, dorożki zaś jednokonne jasno 
niibii akie. Nowy regulamin i taryfa obowiązywać będą od 1. kwietnia 1894. Nowa 
taryfa tak się przedstawia:

I. w mieście lub na przedmieściach bez zatrzy­
maniu się i powrotu . . . .

II. za opłatą według czasu:
1. za pierwsze pół go.iziny . . .
2. za każdy następny kwandrans
3. spacerową za pierwsze pół godziny
4. „ za każdy następny kwadranB .

I li .  do oznaczonych miejsc:
5. z każdego stanowiska: a) na Bajki, b) 

górę Franciszka Józefa, c) do Kortumów- 
ki, d) ogrodu Kiselki, d) lasku Węgliń- 
skiego, f) na Wulkę, g) do Zofiówki, h) 
do stawku Kamińskiego, i) do rogatek: 
gródeckiej, kleparowskiej, zamarstynow- 
skiej i żółkiewskiej, k) do któregokolwiek 
cmentarza, 1) do t. zw. dworca czernio- 
wieckiego — lub też odwrotnie

6. z każdego stanowiska: a) do rogatek
janowskiej, łyczakowskiej, stryjskiej, wó­
leckiej i zielonej, b) do toru Cetnera c) 
do Cetnerówki, d) Krasuczyna, e) Snopko­
wa, f) do bram wystawy krajowej — lub 
odwrotDie . . . . .

IV. za jazdy szczególne:
7. do i od dworca głównego z lekkim pa­

kunkiem umieszczonym obok gośoia
8. do i od dworca na Podzamczu z lekkim 

pakunkiem umieszczonym obok gościa
9. na bale publiczne lub prywatne i z po­

wrotem z balu . . . . .
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U w aga; ad II. czas, niedochodząey kwandransa liczy się za cały kwandrans.
Pod jazdą spacerową rozmie się jazdę po ulicach miasta lub przedmieść 

przez czas dłuższy bez zatrzymania się. 
ad III, jazda z konduktem pogrzebowym liczy się wedle czasu 
ad IV. za pakunek większy umieszczony na koźle lub z tyłu powozu 

dopłaca się 20 ct.
Za podjazd pod dom i czekanie mniej niż kwadrans nie liczy się nic, 

jeżeli czekanie trwa dłużej niż kwadrans, należy się za cały 
czas czekania opłata wedle taryfy.

W razie przedłużenia jazd wymienionych pod III. i IV. liczy się dalsze 
wynagrodzenie według pozycyi U.: 2.

Sztuki piękne.
ifj t e a t r u .  „Pierwszy bal44 Zygmunta 

Przybylskiego przedstawionym będzie nie­
bawem po raz pierwszy na scenie Tea­
tru cesarskiego w Petersburgu w prze­
kładzie rosyjskim J. Jelza. Dzienniki pe­
tersburskie donosząc o tem, dodają, że 
Przybylski jest jednym  z najpopularniej­
szych polskich autorów, i że sztuka jego 
„Trosza i Proszą14 („Wicek i Wacek11) 
oraz „Ptaki niebieskie44 grane s% z po­
wodzeniem w teatrach rosyjskich.

Repertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skaibka dziś w poniedziałek „Ubogie lwice11 
komedya w 5 aktach Emila Augiera i Edwar­
da Fossiera. Tłumaczył Władysław Sabo- 
wski. Jutro we wtorek „świat nudów11 ko- 
medya w 3 aktach Edwarda Paillerou’a. 
We środę „Ubogie lwice14. We czwartek 
„Pajace" opera w 2 aktach Leoncoralla i 
„Poskromienie złośnicy", komedya w 5 akt. 
Szekspira.

Obecnie odbywają się próby sceniozne z

4 aktowej komedyi Michała Bałuckiego pt> 
„Bajki44.

W kssynle ir^Jskowem odbył się 
w sobotę ostatni w tym sezonie koncert przy 
nader licznym. zwJkle, udziale publi­
czności. Produkeye orkiestrowe wypadły wy­
bornie a w części wokalnej zbierali zasłu­
żone ofclaski pp. Saok, Skwierozyński, Krahl 
i panna S.

Koncert „Echa", sobotni, zgromadził 
w kasynie miejskim bardzo liczną publicz­
ność. Program koncertu wypełniły przede- 
wszystkiem chóralne produkeye „Echa*, da­
lej pp. Liszniewski i Noskowski odegrali na 
cztery ręce Krakowiaka i Dumkę, P- Sien- 
kiewioz odśpiewał „Barkarollę" Galla, p. 
Bauer deklamował, a pp. Siemaszko i Fon- 
tana mieli humorystyczny odczyt ,0  kobie­
cie", który naturalnie w ich artystycznej in- 
terpretacyi wypadł wybornie.

* Koncert Barcowicza. Trudno za­
prawdę słów znaleźć na określenie wspania­
łej gry znakomitego skrzypka. W każdym 
poszczególnym numerze programu wczoraj­
szego konoertu w sali Domu Narodnego,



z u- 
woną 
Ama- 

zna- 
rstwa 
Ygląd 
tmie- 
wiem 
nych

tych
Ikim
rdo-
szek
,łod-
sarz
terej
na-
wili

zyk
a o 
o 1  

tkie 
lich 

aa 
D. 

lie- 
Vr 6 - 
)Oj- 
ire-
J), 
do 

;lin 
Ud 
ne-

8  ?• Barcewicz tak olbrzymie zalety
r swojej, porwaj gJuchaczy do tego 
°Pnia, że n[e j atwo jm byj 0  „budzić się 
zachwytu, aby oklaskami podziękować ar 

I ys®le za tak wspaniałą biesiadę. ^  &rze 
P- -Barcewieza zespalają się wszystkie zalety 
f leskazitelna czystość tonów, siła i mięk' 

0 8 ć, śmiałość w pociągnięciu smyczka 
pewność a zarazem niezrównana technika, 
*™ią uwidocznił zwłaszcza w Finale z kon­
certu e-moll Mendelsohna i Moto perpetuo 
Riesa.

Do urozmaicenia koncertu niemało przy­
czyniła się pna Róża Rapacka przez odśpie­
wanie m iłym  i dźwięcznym głosem kilku 
piosnek przy akompaniamencie fortepiano­
wym p. Wszelaczyńskiego.

Drugi i ostatni koncert St. Barcewicza 
zapowiedziany jest na jutro.

* Szczotka Nr. 10., jedynego u nas 
rzetelnego tygodnika satyryczno-politycznego, 
nadzwyczaj jest barwny i rozmaity. Mnóstwo 
w nim wierszy i wierszyków, obrazków i 
fraszek, epigramatów i dowcipów, porusza-

dołeczkiem koło ust.“ Postać jej „przy- Za ozdobne wydanie książ i ej e-
pomina powiewy wiosny i zanosi wonie ży się w końcu słowo uznania-ruc jw e j  
róż“ . Danserów mnóstwo. A 1

GAZETA NARODOWA z W torku dnia 13. Marca 1894.

-------   -j
między j nakładowej księgarni tutejszej pp. Jaku-

oo chwi
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wszystkimi wyróżnia się Dobry numer , bowskiego i Zadurowicza, która .
p£z [̂® c .^  na karnaw ał i chce się la darzy publiczności jakąś pożądaną nobawić. Bawi się też szeroko

K arnawał minął. Tbeodorowicz na 
chwilę odrywa nas od lekkich obrazków 
życia. Nie zawsze śmiać się można. Są 
wśród nas, których życie nas smuci. 
Nawet m arny śledź marynowany (Z  p a ­
miętników śledziu)  wart jest więcej, ani­
żeli owi, którzy „tylko piją szampana, 
okłamują żony, ogadują przyjaciół i wy­
głaszają czcze frazesy o polityce, o f.lo- 
zofi, metafizyce, filantropii i kwestyi so- 
cyalnej“. Ale dobry bum or zaraz wraca 
autorowi i W  marcu śmieje się z post- 

j dobroczynności i modnei TT * *

w oscią.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki londyńskie zamieszczają 

senzacyjne wiadomości o wykryciu ni" 
hilistycznego spisku w W arszawie i li­
cznych aresztowaniach. Podane nazwi­
ska są rosyjskie.

modnej Influenzy.] Cesarstwo austryaecy mają w sobotę
~KT*r\ /I : Ti J. L .. : I .. Vf__L   J _ TIT ■ 1 VUe)I j u ż  nadeszła Wiosna, i BMei | p » w r «  ,  M .n to n i do’ W ieSita. 

szybko kończy się sezon czerwcowy W y - j 
ścigami, obrazkiem napisanym z pra-
wdziwie lamowskira humorem. • N a sobotniem posiedz-mu rajcnsta-T ~ x  • ’ •

jącyoh tym razem w małej tylko części jpeW acT pijemy"' w“ dy ^ o b g S u je m ^  bil- l i U_!°CZyła ,S' l Ży* *  tyskusya n a d 'p iw -_ . - —- i
; spraw y polityki, a w większej poświęconych j źn ich . 
stosunkom miejskim, artystycznym i życiu 
towarzyskiemu. Każdy nawet najmniejszy 

(dowcip pełny je s t ciętego dowcipu i ostrej 
bezwzględnej satyry, która już najjaskrawiej 
występuje w ostatniej rycinie „Co kraj —
to obyczaj*. Jakżeż prawdziwym jest ten
napis nad lwowskim ratuszem : My sobie!
Jeżeli on nie wzbudzi skruchy w sercach
naszej Rady miejskiej, nie dokażą tego ża­
dne rekolekcje wielkopostne i nie pozosta­
nie nic innego, ja k  zwątpić o naszej R a ­
dzie...
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Theodoro wiozą:

„Przez Barwne Szkiełka4'
Szkice i obrazki.

(Lwów. Jakubowski i Zadurowicz. 1894).

Romuald Theodorowicz w niczem nie 
jest podobnym do innych nowelistów; 
ani z Rossowskim, ani z Niedźwieckim, 
ani z Dygasińskim, Łętowskim, lub k tó ­
rymkolwiek innym nie ma nic wspólnego. 
Jest zupełnie oryginalnym, a cechą tej 
oryginalności jes t jego filozofia życia, 
jasna jak  jego obrazki, wyjątkowa w na­
szej przełomowej epoce, napełniającej 
umysły apatya, zwątpieniem i sobko- 
stwem. Nie moralizuje on, ani szydzi, 
nie wyrzeka, ani potępia. Jego filozofię 
życiową nazwać by można zdrową. Przyj 
muje życie, jakiem ono jest i pełen o- 
cboty do niego, cieszy się niem, a to 
daje mu zdrowie umysłu i spokój umy­
słu. W życiu samem znajduje radość, bo 
z upodobaniem patrzy w jego jasne stro ­
ny, a odwraca się od ciemnych i nie 
je s t jak  owi „dziwacy, którzy tęsknią za 
tern, czego nigdy nie widzieli, nigdy ”nie 
widzą i n>gdy widzieć nie będą*4. Pa-
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Pyszna __
'rza. Inni

nadprogramowe

wszym artykułem traktatu handlowego .. -
. . . - . iest sylwetka ^M in is tra  z Rosya_ Wielu posłów antysem ickich sdk) podżegawczy.
wuzego powietrza. Inni wyjeżdżają N a  j konserwatywnych przemawiało przeciw 

wies; szybko jednak nadprogramowe imi rae ; żyJdówJ rosyjskich do Niemiec, 
przyjemność, w.ejsk.e, psy, wrzawa fol- w  f mi/ nneJm głosow;iniu przyjęto p ier­

wszy artykuł 200 gł. przeciw 146. Po­
lacy i socjaliści głosowali za traktatem.

wniesiono, popartą gorąco przez prze 
wodniczącego p. H eilsberga rezolueyę 
w ynurzającą m inistrom  Plenerow i 
W urmbrandowi zaufanie, tudzież na 
dzieję, że obaj działać będą w łonie 
gabinetu  koalicyjnego za reform ą wy 
borczą, k tóraby  niem ieckiem u mie 
szczaństw u liberalnem u uszczerbku nie 
czyniła, a szerokie m asy robo tu icze  
ile możności uw zględniła. Głosowa 
n ie nad tą  rezd u o y ą  odłożono do 
dzisiaj.

Klub H o b e n w a r t a  uchw alił, o 
brady nad reform ą w yborczą odłożyć 
na czas pośw iąteezny. M inister W urm- 
brand  przybył do tęgo klubu, aby ro z­
prószyć niek tóre pow stałe w jego  ło 
nie wątpliwości co do dalszych p rze­
pisów  ustaw y o kom unikacyach we 
W iedniu. Klub ten  będzie dzisiaj 
głosow ał w plenum Izby  za tą  u- 
staw ą.

W iedeń d. 12. marca. Montagsrenue, 
o rg an  Taaffego ostro k ry ty k u je  rz ą ­
dow y pro jek t reform y wyborczej w spo-

Bział ekonomiczny.

wrzawa fol­
warczna, słoty, koguty ranne, wypędzają 
mieszczucha do miasta i tu już woli on 
oczekiwać jesieni.

Z  wakacyi wracają serdeczne chło­
paki i nastaje poru Five o’cklolc tea,

TELEGRAMY.
P ra g a  d. 12. marca. W  5. klasie

o- Donoszą z Londynu : Pomiędzy gabi-1 pewnego gim nazyum  tutejszego dopu-_ nula m nomolri m i 1 J  ' i* J O  | °  w .

— B udow a k o le i na wschodzie.
Wszelkie przedsiębiorstwa, wymagające ol­
brzymich kapitałów, obejmują 2wykle spółki 
z krajów bogatych, z Anglii, Francyi, Bel­
gii. Spółki te sprowadzały dotąd maszyny 
i w ogóle cały m ateryał i robotników ze 
swoich krajów, pomimo że w skutek odle­
głości wynikały stąd dla nich wielkie ko­
szta. Stosunki te zaczynają się zwolna zmie­
niać; w miarę jak  w krajach bliższych roz­
wijają się fabryki, spółki zagraniczne zaczy­
nają je  zatrudniać. Tak się ma rzecz wła­
śnie przy sposobności budowy nowych kolei 
bułgarsko-macedońskich. F irm a T. Finet, 
inżynier z Brukseli, która objęła tam jene- 
ralne przedsiębiorstwo, zawezwała krakowską 
fabrykę firmy L. Zieleniewski do objęcia 
dostawy wielu wielkich objektów dla tych 
kolei, mianowicie siedmiu wodnych stacyj 
(alimentations d'cau), sześć obrotnic (pon- 
tes tournants), dwie obrotnice m ałe (pla- 
ques tournants) dwunastu żurawi (grues 
hydrauliąues) itp. dla linii Saloniki-Kon 
stantynopol. F irm a krakowska L. Zielenie 
wski dostarczała już w poprzednich latach

Z y t o  przy małym odbycie trzymało" się w 
cenie, usposobienie codo j ę c z m i e n i a  było 
mdłe. co do o w s a  silne, kuk" u r u  d z a  zaś po­
szła o 5 ct. w górę.

W z a k u p a c h  t e r m i n o w y c h  najwię­
ksze ożywienie budził owies; zresztą tendancya "i 
co do innych artykułów zwłaszcza przy końcu 
wenie silna.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po W. 7-45, 
7-47, na maj-czerwiec 7-49, 751, na jesień 7-68, 
7-70' żyto na wiosnę 6 09, 6-05, 6-07, na maj- 
czerwiec 6*20, na jesień 6-53, 655, owies na 
Wiosnę po 6 98. 6'96, 7;01, na je .ień  6^40, 6-43, 
kukurudze na maj-czerwiec 5 30 do o-32, na li­
piec-sierpień 5-48, rzepak na sierpien-wrzesień - 
12-60.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 12. marca.

Hotel Zorza. M. Bałucka z Krakowa, 
K. Rapacka z Warszawy, K. Gromnicki z 
Uk.uiny, A. hr. CetDer z Podkamienia. W. 
Wolski z Schodnicy, W. Bormann z Berli­
na, A. Yerchin z Paryża, T. Dernen z Co- 
gnacu, K. Martin z Wiednia.

Hotel Imperial. E. hr. Dembiński z 
Mościsk, F . hr. Czosnowski z Ozornla, M. 
hr. Rey z P sar, W. br. Dolański z Doli- 
niany, K. br. Reisky z Krechowa, F . Żaba

B.

wschód
^  A „ ■ ł, r ------ » v r «uv;MUiC x. ri/ u 1/ \slVl!\JH> t i t _ , . . J O'"''" * "  .°  ’ J , . ■“ rft-iace-i ffru-1 nierowie i monterzy niebawem nabliczonych na czystą konwersacyę zezy- netem  paryskim i londyńskim rozpoczę- szczono się sprawki, zawierające, s  wyru8zą

sta herbatą. W towarzystwie płyną dnie s'§ rokowania w sprawie anarchistów, be obrażenie m ajestatu. Śledztwo wy- T n a łrn tto p  atn fta-
nieco monotonniej; korzystając z tej Francya żąda uznania za zasadę, ze kazało, że nie popełnił je j żaden uczeń, _
pauzy rzuca Theodorowicz trzy sylwetki zbrodniarze anarchistyczni nie są poi i- ^  iakieś obce in d v w id u n m ,  które licyl Przyjm ‘ etypów Oogd obywatela, Ooga ruskiego tycznymi, lecz zwykłymi przestępcami.

maszyny parowe, kotły, młyny itp. dla rzą- 1 Wiednia, J . dr. Kowacz z  ̂ ’ jj
du tureckiego. W edług otrzymanych wiado- Grek z Burstynu, . » 'Kra_
mości oferty firmy L. Zieleniewskiego wy- Beunert z Koman, dr. M. Kaufman z k ra
trzym ały konkurencyę z ofertami niemieckich kowa, J . Pollak z erna.
fabryk, a więc prawdopodobnie nasi inży-

indyw iduum ,
   „ - — i —  - ^ u a m e ,  aDy uo sŁiioiy zakradło. Skutkiem  tego ~„w„-v

humorem i doobouet, obser- o b . w , d . w d , .  sobie wzajemnie wiceprezydent k ra j. l u d y  azkolnej Zu- Z %  .d  e .d .i» ;  1 1  d ,
• Ł . , . J j  • hna#>li «lnflf.rnwoł ——=L-j i-- - 1 -(i7 n 7.ini rt i_i r

Goga żydowskiego, skreśloue z nad-1W  związku z tern" stoi ż ą d a ^ e T T b y  |s lą  do “szkoły zak rad ło^  Skutkiem  tego w / S S f  U  r area?

Rozdział z romantyki, który teraz 
następuje, ma najwięcej wartości a rty ­
stycznej. Talent autora je s t wielostronny; 
nietylko jest obserwatorem życia, ale 
umie odczuć tegoż najdelikatniejsze 
drgania i w subtelnej oddać je formie. 
Na rozdział ten składa się dziewięć no­
welek, misternych jak  dzisiejsze akwa­
rele włoskie; pisane są wprawdzie z wła­
ściwym Theodorowiezowi humorem, ale 
dźwięczy już w nich jakaś struna sen-

Jak  zgodnie donoszą pisma w ło s k i  
zwłaszcza neapolitańskie, bryganci w Sy­
cylii pomimo stanu oblężenia operują 
coraz zawzięciej. W ostatnich paru dniach 
zanotowano ośm wypadków grabieży i 
mordu. W jednej willi pod Palerm o za­
brali bryganci właścicielowi 1 1 . 0 0 0  fran­
ków. Pod G irgenti obrabowano adwokata 
Diamini wraz z czteroma towarzyszami. 

K atanią dostali '. - . .  .   i Pod n a tan ią  aostaii się bryganci
tymentalna, sięgają głębiej w treść ży- przez komin do willi i zbili tak 
cia, gdzie jednak także znajduje a u to r 'v • ’ ' '
wiele momentów pięknych i podniosłych.rV • • ■ *

w drugą
_ „ oj uuij/ j  x ± U U 1. Wstęp

busch zlustrow ał w szystkie czeskie wolny. Będzie tam można obejrzeć aparaty 
szkoły średnie w P radze i na przed- mleczarskie używane, otrzymać informacye
mieśoiach, i  nakazał, aby odtąd klasy w kwestyach nabiałowych i  adresy tak od-
dopiero po przybyoiu nm ozyoieli obwie- blorc4w ia t  P " d" “ ”“ w
rano.

Z  powodu ekscesów, popełnionyoh 
dn ia  1 2 . z. m. w sali sądowej podczas 
procesu „om ladiny11, wytoozono śledz­
tw o względem zbrodni podburzania
zakłócenia spokoju publicznego. — S ę - |
, . . . .  - _____• . ‘ I

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 12. marca (Z Izby handlowej)

Stan powietrza. 4V obu ubiegłych 
dobach padał kilkakrotnie deszcz, wczoraj 
popołuduiu krupy.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
ładnie 758 mm.

Prognoza na dobę dnia 13. marca br. 
(od północy do północy). Wiatr l ędzie co 
do kierunkuj zachodni, o średniej { pręd­
kości 6 m/sek.

Średnia temperatura doby obniży się 
do + 2 °C , niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85%.

Opad deszcz nieznaczny.

niemi-

mięta o ttm , że życie „młodość to pięk­
ne i dobre rzeczy, tylko mające dwie 
wady, że można je  mieć raz tylko i że

Życie je s t pięknem — opowiadał pier­
wej — ale i między ludźmi znajdują się 
jeszcze i dobrzy i silni. Bohatera nawet 
wśród nas znaleźć można. Tylko że dzi 
siejsi „bohaterowie nie są ani dla tea­
tru, ani na dokaż, ani dla poklasków 
tłumu.

Są jeszcze bohaterowie, o których 
jeden tylko Bóg wie, bohaterowie cisi, 
bez rozgłosu, którzy dokazują cudów 
męstwa, którzy zwalczają samych sie­
bie, którzy krwią serca okupują poświę­
cenie, których bezgranicznej ofiary nie 

j umieszczają w kronikach repoterskich 
świata, i których czyny tylko jedni a- 

I niołowie zapisują w księgę, r  — j*c w księgę niebieska,
mijają bezpowrotnie11. Widzi w tem ży-j Doskonałą i oryginalną w tym rozdziale
eiu ni-jedno złe, ale jest wyrozumiałym jest sylwetka Słonia, przyjaciela wszyst-
i z pobłażaniem przechodzi obok niego.ih.ich konkurentów £!;«»-----  — -<
co najwyżej na ustachna ustach jego pojawi się a rzewną fantazya -z la t akade nicklch 
uśmiech smutny lub rzuci słówko sa ty ry .! N a rozdrożu. „...I nie przeczuwasz, że 
Ale satyra j e g . chociaż gorzka, nie po latach z gorącej waszej garstki ide- 
azczypie nigdy, bo jest szczerą i serde ahstów porobią się przedsiębiorcy, z my- 
czną. Dobry humor ma zawsze. j ślących chłopaków manekiny a z geniu-

Spostrzegacz m jest bardzo dobrym, szów dyurniści i powróciłby wówczas 
lecz patrząc  ̂ na św iaty nie wyszukuje1 niejeden z was choćby na chwilę na to

tylko rozdroże z przed laty, lecz

łosiernie mieszkańców, że o ich życiu ówczesnych członków trybunału  jako  
wątpić należy. Powodem tego okrutnego świadków, 
obejścia się było, iż nie znaleźli nic pie­
niędzy.

j  ■ .i ^  j. ” . * I Alrcye ta sztuka: Kolej gal. Karola Ludwiku
dzia śledczy przesłuchał ju ż  w szystkich  źOOrf.m.k. 216 00 do 219 0 0 . Kolej Lwo w.-Cze;n,

Ju tro  rozpoczyna się przed sądem

-J&sska po 200 it. w. a. 271-50 do 274'50 Rsiiku 
hipotecznego po 200 zł. w. * 380 — do 390 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. .— do 215. — 

L isty  zastaw ne ta 100 i ł . :  Banku hipot. Kai. 
5°/0 losow. w 40 lat. 101-00 do 101-70, 57„ z 10*/,,

Jntro d. 13.
I św. Jewdokyi.

m arca: św. Rozyny.

wyjątkowym rozprawa przeciw  m o r- J ^ e?j;AL0A9  8? 116-50 4’/,%  los. w 60 lat. 100 — |

K o ł o  p o l s ł s i o .
(Telegram „Gaz N ar.“).

W iedeń  d. 12. marca. Koło polskie 
odbyło dziś posiedzenie, na kt-órem od­
czytano wszystkie telegramy kondolen­
cyjne nadeszłe z powodu śmierci 
Benoego.

Wybór prezesa odroczono 
m a poświątecznego.

s. p, 

do zebra-

dokumentów brudu i nędzy życia
zwraca się tam gdzie życie przew’ j ^ ę  S k T  doń ^  IeeK E s t e ty
zdrowo i normalnie, bo tak mu każe je - zamnaż- „« arosła chwastami, a ślad 
go zdrowa filozofia życiowa. Zdrowa I Nifl zawsze.“ 
myśl szuka zdrowych zjawisk, a to s a 'g o  bvć Jetlnak Theodorowicz d łu- 
regułą i te porządkiem śwista. I  czyt. ]L równana w ntalnym 1 wuet 1 niePo 

przyjacielskim uśmiechem bierze przed o c z u tT ^  1 hurnf,rem przesuwi 
i z humorem pokazuje mu życio skonie szerT^ ,czy,teln 'ka jak w kalejdo

Reforma wyborcza
w klubach-

(Telegramy G az. Nar.')

W iedeń d. 1 2 . marca. W ozoraj za j­
m owały się k luby  reform ą wyborozą.

W  k l u b i e  l e w i c y  zjaw ił sie mi-

nika ż przyjacielskim uśmiechem bierze przed oćzvma ull,ł. 'T  P[z®s“ wa
za rękę i z humorem pokazuje mu życio skopie szeree- t v - a- -,a Wnha / J<^ 0  

przez swoja filozofię. A czytelnik, choćby łeini, p e w n e m P r ^ f 81sk,e0Wan^ ł'
k ,(  r r . ,m  wiązi t .  i jc ie  j .k b j  t ó S S f
i pięknem i dobrem tak, jakby na me meretuszowaue. Omawia Dotem w for'
PaT o t o  nainier a«. mie fej.etonów ’ c ^ ^ i e UI oto najpierw wprowadza T heodoro-'jest nieco sarkastycznym
wicz czytelnika na salę balową, gd zie! Rozmaitoś-j, garść humoresek, z po 
rnłodośc rak niewinnie a szczerze pu- srod których Barn Janowa nazwana być 
stoci, że dusza rwie się do życia, jakby może - oskonałem studyum, kończą książkę 
* ? ! ? D1 odziło się samych przy-l I żałujemy, że się tak prędko ksiaź- 
jaciój same śmiechy, same radości, ł  ka skończyła. Pozostawia ona jednak, 
przedstawia cię Królowej balu, która za- mimo swego skromnego ty tu łu : szkice i 

i m” nUI1!leznco. róży . P°Ine-i> białość; obrazki, silniejsze wrażenie u czytelni- 
'̂ermipriinm a blask oczu ka. Jak powiew zdrowego powietrza w

ni • i nr/fi °yCuV Sl  ̂ ł ei l!r0^0" (l z*f,ń wiosenny, odświeża umysł, podnie- 
, auhwyconemu czytelni- ca ochotę do życia, '
kowi pokazuje pote~- - ■ ■ • *- J '
zek Mama i ła p a
sylwetkę Pączka, ale^Mkiefl-n* LwyT :il' w, uiem 1
wemi ślepkami, .karminowemi »2 / ,0 ^ o - , obrazki i zawsze — bo jemu
zią okrągłą j*k jabłko i z Z „ " S, h } U i tvm ~  natr7>C Da ŚWI

p0f m t ... -j , na które czytelnik
autor wesoły o b ra -. patrzy już z uśmiechem i  radby tak za-

tylko jasue 
samemu z 

patrzeć na świat p r z e z  
s z k i e ł k a .

y  zjaw ił się mi 
n is te r P l e n e r  dla w yjaśnienia zamia 
rów  rządu co do reform y wyborczej. 
P lener oświadczył, iż rząd  trzym a się 
przyrzeczenia, jakie dał w  swoim  pro­
gram ie, że przeprowadzi i przeprow a­
dzić musi reform ę wyborozą. O brana 
dotychczas droga je s t jedyną trafną, 
i niepodobna sobie wyobrazić lepszej, 
jakąby  rząd  mógł obrać. R ząd będzie 
i nadal postępować w tej sprawie po­
woli krok za krokiem. Objawiana z k il­
ku stron  obawa, że rząd chce znienacka 
zaskoczyć Izbę, nie m a racyi, skoro 
rząd, według uchwały, jednom yślnie 
powziętej n a  naradzie gabinetow ej, do­
piero w tedy myśli wnieść przedłożenie 
w Izbie, gdy  kluby koalioyjue na  głó­
wne cmego zasady się zgodzą.

W  toku swoich wywodów poruszył 
m inister kilkoma słowy także Hohen- 
w arta p ro jek t reform y wyborozej, pod- 
nosząo, iż na zebraniu presesów klubowych 
hr. H ohenw art lojalnie oświadczył, że 
projekt ten tylko od siebie, a  nie od 
swego klubu przedkłada. Po dwóch go­
dzinach przerw ano narady  nad reformą 
w yborczą; dalszy oiąg dzisiaj.

Na tem że posiedzeniu klubu le wicy

deroom Mrvy. Oskarżonych je s t 8 . Głó 
wnie oskarżonym je s t 1 7 - letn i w yro­
bnik D o l e ż a ł .  Rozprawa potrw a pięó 
dni.

Prezydent sądu karnego Prochaska 
wystosował do m inistra ośw iaty zaża­
lenie przeciw relegow aniu jego syna 
a  ozeskiego uniw ersytetu. Relegowanie 
nastąpiło a powodu dem onstracyi mło-
doczeskiej.

100.70. Banku krajowego 4 '/,"/o l°s- w 51 la- 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4% los- w 57 
la t 97-30 do 98-—. Towar*, kred/t. gal. aieinBk 
4°/,, (I. emiBya) 98.80 do 99 00, 4%  los. w 1 lat. 
98 20 do 98-90 4°/o los. w 66 lataoh 98 20 do 
98-90. 4 '/,%  lo*. w 52 lat. — — do —•—  

Obllgl aa 100 i l . ; Galio funJusiu propiua 
cyjnego 4% 97‘80 do 98 00. Buków, funduszu 

nego 6*|„102 80 do 103 00 Kom. banku 
rsjowego w. a. 1L ern. 102 30 do 103'— 

Hntycaka krajowa 6°/,, w. a 105 0O do —.—, 4 ‘G°l.» 
100-00 do 100-70, 40|0 s  roku 1891 96-40 do 97 10 
4»| po 200 koron =  100 zł. w. a. z roku 1893 
6 40

Nadesłano.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada)

Dr. Stanisław Hahn
A dw okat krsjow y

przeniósł swą kaneelaryę do domu Wgo ita ppa
ni. Kazimierzowska nr. 45.

we Lwowi°.

96
26-—

do 97-10.
Losy: Losy miasta Krakowa 24 50 do 

Los? miasta Stanisławowa 3 8 — do 44 - .
. . .  . / n i  s I M onety. Dukat cesarski 5 84 do 5 94 Napo-

Brandys nad Labą (w Czechach) | i8(mdor 9-85 do 9-95. Półimperyał 10-10 du 00 oO.
Kubel rosyjski srebrny 1.32.00 do 1.35-00 Kubel 
rosyjski papierowy 1.33 50 do l-35'OO. 100 ma­
rek uiemiec-kioh 60 80 do 61*30

d. 12. marca. Na tu tejszym  cm entarzu  
żydowskim uszkodzono lub  zburzo­
no wiele nagrobków . J a k  się  zdaje, 
sprawcam i byli uczniow ie tu te jsze j 
szkoły przem ysłowej.

P a ry ż  d. 1 2 . marca. Na zgrom a­
dzeniu  posiadaczy akcyj panam skich  
oświadozono się za dokonaniem  prze 
kopu wedle planu Bartissola.

W  drodze ugodow ej w ypłacił Kor­
neliusz Herz spadkobiercom  R einacha 
pó łto ra m iliona franków.

Sztokholm d. 12. m arca. Sejm  od­
rzucił podw yższenie ceł zbożowych.

L o n d y n  d. 1 2 . marca. Z K alk u tty  
donoszą: Iiada praw odaw cza przy ję ła
now ą ta ry fę  cłową, k tó ra m iędzy in- 
nemi zaprow adza cło 5 proc. od im ­
p o rtu  srebra. P rzyjęcie tej ta ry fy  wy 
wołało w zburzenie w całych Indyaoh, 
poniew aż A nglia z krzyw dą przem y­
słu indy jsk iego  w yroby m anchester- 
skie od cła uwoiniła. Tylko głosam i 
rządow ych członków Rady projekt ten  
przeszedł.

M ad ry t d. 1 2 . marca. W ójt i za- 
k ry sty ąn  w F uenterrebello  zg inęli od 
bomby dynam itow ej; spraw ców  nieod- 
kry to .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
łbowiąiująoy o<l 1. czerwcu 1993.

(Czas lwowski).

Z  rynków towarowych.
W iedeń 12, marca. Pominąwszy nieznaezn 

obniżenia cen, spowodowane wpływami ezysti 
miejBCOwemi, ceny zboża na wszystkich miarodaj 
nych rynkach pozostały w ubiegłym tygodnu 
prawie niezmienione. Wywóz zboża z krajów 
eksportowych był w ostatnich czasach nad z wy 
ozaj mały. Daty statystyczne wykazują, że w 
przedostatnim tygodniu wywieziono z Indyj tylke 
około 30.000 kwarterów, z Ameryki 132.O00, (pod 
czas gdy w tym samym okresie w roku zeszłym 
eksport z Ameryki wynosił 230.o00 kwarterów), 
ekiport-zsś z Bosyi był w trzecim tygodniu lu ­
tego o 75.000 kwarterów mniejszy aniżeli w dru­
gim tygodniu tegoż miesiąca.

Bliskość t rminu wiosennego (15. maroa) wy 
wołała na tutejezym rynku zbożowym niejakie 
ożywienie

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące;

najniższe
pszenica na wiosnę

m.j-czerwiec
jesień

39

Dla iskry
p o w ie ś ć

K azim ierza Bojana.
[Ciąg dalszy.]

Oto domysł pierwotny, chwiejny do 
tąd, bezpodstawny juk gdyby na senne.n 
przewidzeniu nna.r,V dziś znitchodzi re-

_  .  * ---Ju“
przewidzeniu oparty, dziś zh« 
sine potwierdzeuie. Biedny e h ł u r ^ ’ 
szczęśliwy, osidłany, otoczony szaJ - > Qm 
kali, omamiony przez jakąś ni®zP ^ ^  
bietę. 1 babka nie myśli dochodzić szcze­
rej prawdy, nie pyta się dalej kto J^st 
ta kobieta, jak wygląda, jak  je s t wycho­
waną, jaka jej moralna wartość - - 
to ją bardzo mało obchodzi. Wystarcza- 
jącem jest, że to siostra jakiegoś biedne­
go, podejrzanego chłopaka -  a więc sa­
ma biedna i podejrzana, wystarczającem 
jest, że śmie stawać Genkowi na drodze 
wiodącej do ołtarza z Michasią Dojań- 
ską — /wszystko to je s t aż nadto wy- 
starczającem, aby tę nieznaną Sławkę 
całą dusża n ien aW zieć , aby od razu, 
b z sądu i  nam ysłu, zdeptać . nogami, 
6kazać ją  na najcięższe męczarnie, po­
niżyć, wsadzić do więzienia, wywieźć na 
koniec świata, żywcem pogrzebać...

Lecz nim to nastąpi, teraz ratować 
trzeba biednego, nieszczęśliwego chłop­
ca, ratować, wszystkiemi siłami ratować. 

— Dzięki, ci Beże, że list Dojańskieh
nadszedł.

, odmiennem stanowisku stał Ge- 
godzim*1 w e °' gdy uad wieezorem, po

"  s " ies!on*
kosznie u l r L l & T ? *  dw.orz,e- takiosznie uśmiecbnłT, ■ * uwLorze- ^  roz- 
ee, że tylko radow «z'ę - Zacho(i7-ące słoń-
żego powietrza. On jednak UŻy-W8Ć ŚT ie'  
słońca ni wiosennep-o k ? le czu* fll 
najmniej nie czuł t a k ^ łn  a ,,p.rzy‘ 
sążnisty wał nie oddzielił od ’ w tókiefo 
miasta. Do babki czuł żal głęboki któf? 
potężniał z każdą chwilą a streszczał sie 
w s/ow&fln •

— Czego ona mię gnębi j prześla. 
duje. Cóżem jej zaw inił?

Dopiero skromna furta ogrodowa, da­
lej o o ró dek z drzewami nagiemi jeszcze 
i n a Ckońcu ogrodu biały domek o czte­
rech niskich oknach frontowych, uspo­
koić eo nieco i przywróciły mu równo­
wagę umysłu i uczucia-

Zawałem kolejowym spadał mu zwy­
kle kamień z serca; dzis kamień ten był 
o wiele cięższym niż zazwyczaj, to też i 

ja znaczi 
Tak, istotnie

o wie e cięższym
„Iga b y ł a  znaczniejszą, bardziej zrozu- 
m fa łą /T a k , istotnie poczuł, że domek 
ten, ten ogródek i ta furtka mają w so-

żyto na wiosnę
na maj-czerwiec 
jesień 

owies na wiosnę
inaj-czerwiec 
jesień

kukurudza namaj-czer.
-zepak na sierpi ń-wrzes:eń

Na sobotnim targu zbożowym l-uch był bar­
dzo mały, gdyż młyny wobec złego odbytu mąki 
zradukowały silnie swoje zakupy. Tendencya je ­
dnak co do p s z e n i c y  była wcale silna, a w 
pojedynczych zakupach uzyskano nawet cenę 
Około 5 ct. wyższą. Z E ,_____

7-35 
7-40 
7-61 
6-01 
616  
6-49 
6 81 
6-88 
6 29 
5-22 

12-55

najwyższe
-  7-47
-  7-51
-  7-70
-  6-10 
-  6-22 
- 6 - 6
-  7-. 1
-  7-02
-  643
-  5-32
-  12-60

O d c h o d z ą d o

Kury er Osobowy

e Krakowa
1

3-01 lOfif 5-M | 11*11 7-au _____
Bodwołocz. 6-44 3-20 J0T6| 11 -n — --
Podw. Podiam. 6-54 3-32 10-40) llj« — -
Czerniowiee 6-36 — 10-361 3-31 IO-.% —
Stryja — — 10-26 7-21 3-tl tf-Ol
Bełżca — — 956 7-zi

-
P r z y c h ó d  aa Z.

Krakowa 308 601 6-S6 , , 9-35 _
Podwołocz. 2-48 10O2 •‘Sil 9-46 — —
Podw. Podłam.. 2-34 94G 9-2J o-55 — —
Ozerniowieo jO-io — 7-u 7-59 12-51 —
Stryja — — 9-Oli 9-5S *3b
Bełżca a-TJi 526

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną Linijką, oznaczają porę nooną od go­
dziny 6 wieozorem do god». 5 min. 59.

C zas lw o w sk i różni się o m inut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę
12 m inut 35

W biurze informacyjnem austryackich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maj* i. 3. 
(Hotel Im perial) sprzedaż b.istów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i  rozkładów jazdy w for- 
kieszonkowym, informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych I

bie coś magnetycznego, coś kojącego i 
dobrego, skoro się w tem miejscu odrazu 
tak lekko na sercu robi.

Nie wiedział jeszcze o tem niedo 
świadczony chłopczyna, że ten domek . 
ten ogródek skromny i wszystko to małe 
i nikłe, stanowić będzie kiedyś najżyw­
sze i najpiękniejsze jego wspomnienie, 
że wszystko, co w tych dniach przeżyje 
i odczuje, to będzie najpiękniejszą i naj­
barwniejszą kartą z całego życia jego ; 
nie wiedział, że każdy człowiek co umie 
cierpieć i kochać, co kochał kiedyś  ̂i
ci

_ -  , — —   "
ierpiał, nosi w głębi duszy fotografię 

pewnego doinku, który bodaj przez parę 
dni był mu rajskim pałacem. Przebyte 
więzienie zaciera się w pamięci, rozko­
sze i użycia pozostawiają słaby ślad za­
ledwie, a taki domek wciąż będzie w 
wspomnienia świeży i jasny jakby się 
go wczoraj widziało...

Genek, przeszedłszy ogród, z a tr z y m a ł 
się przy ścieżce rozchodzącej się w d w a  
ramiona. Zaw ahał się, ważąc w duszy 
czy wejść głównemi drzwiami do pań, 
czy też wstąpić najpierw  do pracowoi 
Stanisława? W łaśnie w tej chwili m ałe  
drzwiczki pracowni, niedawno w m u rz e  
wybite uchyliły się i w yjrzała z za nich 
baniasta głowa pana Wojciecha.

— Chodź pan, chodź — wołał on 
stamtąd wesoło — czekam n a  p a n a  jak 
na każdego pierwszego w miesiącu. — 
Masz pan tytoń?

wając puszkę z kiieszeni^u^ en*usz doby- Genek wszedł do pracowni Stanisła-
— No, i0 pańskie szczęście A Waj Chemik sie.dział  n a wysokim, trój-

—  zapytał pzn Wojciech mało dh f nożnym .zydl“ ’ warZyJf wiśniowy płyn 
o przywitanie siee-liso ’ dbając w retorcie, ołaby płomień alkoholowej

p] W S K  “ m', ! t  1“/"Eki- r f 4" 1* '„ r r O - 1 0 1 .,  nieco t» J
— Dośe . mórkę. Fioletowy blask nikłego światła,
  J«of ’ ,ifS U sleiJlei' g ra ł migotliwym refleksem na szeregu

iak ia to żosiań p8n f,a] le’ tak fląszeczek i szklannych aparatów che
albo rhodź do mn' h011/ na dworze, micznych, i oblewał księźycowem świa 
kaducznT mipozo V  ^ Gem twarz pracującego, która w tem
kielSe ro zefcn T  ,ak,e.ś P,e; oświetleniu wydała s ię ’ ostrzejsza niż
sukno na czerwono. Chc.Ałem zapal.T o- rad°ŚCi' '

wyścigał°na p S r z T b o /a T ^ ię ^ o  j  ZU]a7 nSiadaj T  rzeW, StanisJaw’ wska
Ale co to warte, irzy szlaczki i koniec'I ł T  k r .e> ^ “  ?  D,eh°P'e^  s ’ę
Ja  sobie wezmę połowę tytoniu do m o' ciem 0 sto î bo możesz obrocie w pe
jej puszki, dobrze ? '  y  d° mo‘ cał7 dom. .Proszę — Robisz cos niebezpiecznego ? Mo-

RÓ£T zanłać A.-b r . WÎ  mi Wronowski, że ma to być jakiś
— dodał zaciągając sip’ m' rozkosz barwnik, jak się wyraził „piekielny*.— doaaf, zaciągając się dymem i za- _  O tyle piekielny, że do przetwo-
garmając prawie wszystek tytoń Sulimy rów używam wybuchowych nitratów ; a 
t  W 8f  l .  / Z6 Wytartei P ^ Zki. 1  Z e  bądź ostrożny i siądź lepiej tam 
Zdaje mi się, żem cztery stulecia nie I dalej. %

J Z  t0 ' artykuliki — Co to takiego_ będzie? — zapytał

uu -ropnuunna. Kalie się aj  do ciemno w iśniow ego,
chce że aż człowiek ginie, a tu ani na- ®ara“ cnz^ ae|  uśrajechuął się.
wet tyle me ma tytoniu, żeby zetrzeć to właśnie 1.. Koszenila...
w palcach i do nosa wsadzić Bog za- kosZenila. Wielka rzecz! Nie

tX R o m ó L SDo w ta iL ir .”' A p w id i -  pcwiejn . .  *  » h  . w ięcej, bojąc
cie do mnie 
zmierzchnie.

obaj na gawędę jak się
vx/j«*V

się bym ciebie i siebie nie łudził. Niech 
ci tymczasem starczy, że gdyby się to

ziściło czego się po tym płynie spodzie­
wam, tak niepofcrzeba nam już żadnych 
kosmetyków, żadnych więcej sklepów, 
żadnych przedsiębiorstw. Od razu je­
st -my milionerami. Chodzi o to tylko 
czj barwik, który zupełnie przypomina 
koszenilę naturalną, będzie tak trwałym 
w farbiarstwie jak ona. Zresztą zoba­
czymy. Od ju tra rozpoczynam próby.

Przez chwilę mówił jeszcze urywko- 
wemi zdaniami o swym wynalazku, któ­
ry go widocznie ogromnie rozognił; po- 
czem jednak wrodzona prostota i skro­
mność wzięły górę nad zachwytem z ja­
kim wyrażał się o swym w ynalazku; 
więc też nie chcąc zapewne wychwalać 
dłużej siebie samego, skierował rozmo­
wę na inny przedmiot...

— Czegoś ty taki sm utny? — z a ­
gadnął.

Był to istotnie dobrze -pochwycony 
właściwy temat do dalszej rozmowy, 

bo Genek rzeczywiście smutnym był i 
widocznie cierpiał, co wobec tak rado­
snej nowiny, stanowiło zagadkę donra- 
szającą się zapytania.

Genek nachmurzył się jeszcze wie- 
j i spuścił wzrok ku ziemi.

— Babka rybi mi wielka przykrość 
-  odrzekł prz,gnębionym  glosom.

— Ja kto : przykrość?

(C. d. u.)
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Na miesiąc marzec

Rozmyślania
i modlitwy

ku czci św. Józefa
m D ie jsze  i o b s z e rn ie js z e  

t»o p o lsk o  1 po fr a n c u sk o
poleca

K S IĘ G A M I! KATOLICKA

D r a  W Ł A D .  H I Ł K O W S t l E G O
■ w  I S I r a J s o w i e .

1 3 4 3 .

Oliwę do maszyn,
Pasy do maszyn, 

Płyty i węże gumowe
t e t tn r ę ,  asbest, m ininm , tileiw eiss

poleca po cenach fabrycznych

skład farb, lakierów i pokostów

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Większym odbiorcom znaczny rabat

D R O B N E  O G ŁO SZE N IA  po c en c ie  od w y r a ż a .

BRZYTWY angielskie 
ku „Bliźnięta" (pod 

wem wymiany jeżeliby 
nadawały), po złr. 1 5'J,

i z Solingen zna- 
gwaraneyą i pra- 
się do włosa nie 
a —, 2-50, 2-75,

3 —, 3-50 i 4- , poleca P iotr C hrzą- 
s to w j kl, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry)

POKOJE , kuchnia, spiżarka, 
kuchnia. Kalecza 14.

1 pokój,
m

PROŚBA. Sześcioro płaczących dziatek i 
matka tychże npraszają' szlachetnych 

»erc i li ościwych matek o podanie pomo­
cnej reki i uratowanie od głodowej smier 
ei. Elżbieta Skórska, w Przem yślu ulica 
Węgierska.

OGRODNIK praktycznie i teoretycznie 
wykształcony, uprasza o posadę w każ 

dym czasie. W razie potrzeby zajmie się i 
chmielarstwem. Zgłoszenia przyjmuje pod : 
Borticole, poste restante B łz. 949

MLEKO niezbierane i śmietankę we fla­
szkach plombowanych dostarcza do do­

mów „SYGNIOWKA" Mleczarnia i Bazar 
produktów wiejskich we Lwowie, ulica Ko­
pernika 4. 915

PROŚBA.. Żona zarobnika z powodu cięż­
kiej słabości nie może zapracować na 

życie, pozostając przeto w ostatniej nędzy, 
ndaje się z prośbą do litościwych osob o 
łaskawą pomoc. K arolin , Sienkiewicz, uli- 
ea Gródecka 7, n stróża.

MONOGRAMY I  WZORY drukuje han­
del Alfreda Klimka, Lwów, Batorego 2.

fP O  WARY KORZENNE i mączne po 
1  najumiarkowańszych cenach w handlu 

Albina Soleckiego, ulica Wałowa 1. 11, we 
Lwowie. 932

Ka r a b e l e ,  g u z y ,  a g r a f y ,  K ie-
lichy  kościelne srebrne urzędownie ce­

chowane. J Dąbrowski we Lwowie, Hali­
cka 17.

ZN AKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

4GENCYA PO ŚRED NICZEŃ  Dom ini­
ka D oboszyńskiego (koncesyonowana 

orzei Wysokie u. k. Namiestnictwo) Lwów 
wałowa 2 3 , ma każdego czasn do umie­
szczenia nrzędników prywatnych, rządców, 
bnchalterów, knsyerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większymi majątkami i k-mie- 
nicami za kancyą, guwernerów, ogrodni­
ków, techników, mechaników itp. ^Laskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i jak 
nsjaknratniej. 865

IN SER A TY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Oeutr. 

Binro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

IV ’Y SPRZED A Ż. Magazyn nowości 
*» skich Karola M atiasa przedtem

ZA KŁAD art.-litograficzny And. Andrej 
czyn, Lwów nlica Sykstuska 29, wyko­

nuje wszystkie roboty w zakres litografii 
wchodzące. Ceny możliwie niskie. 909

V, kilo złr. 1-30 i złr. 1-60 
oleca HANDEL HERBATY

893
poleca

Edmunda Riedla w e Lwowie.

dam- 
przedtem W 

ydorz przy placu Maryackim, sprzedaje 
po cenach fabrycznych materye wełniane i 
bawełniane , tudzież płótna w jak najlep­
szych gatunkach. 940

Szynka
westfa ska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. Polę­
dwica westfalska kilo 2 złr. Szynka z ko­
ścią złr. l -80. W  kawałkach po 2, l 1/, i 
kilo. Sprzedaje Zarząd dwom Lapszyn 

poczta Brzeżany. 841

A Meble żelazne
— osobnym magazynie na 

I. piętrzę.

ŁÓŻKA SKŁADANE I 8TAŁE.
M aterace d ru cia n e

oraz nowe patentowane. 
UM YW ALNIE żelazne i z płytami mar- 
mnrowymi oraz garnitury z blachy emalio­
wanej, marmnrkowe i w kwiaty malowane.
Postumenty na suknie i parasole.

Łóżeczka dziecinne itp.
Poleca w wielkim wyborze

A N TO N I H A LS K I
handel towarów żelaznych 

w e L w ow ie , p lac M aryack l 1. 9.

| W a in e  t
|  d la g o r z e lń , brow arow , jf: 
tj tartalcow  i  fabryk  %

I TECHHiCZIE i m  GUMOWE I
-6 j ak ;  węże gum ow e , p ły ty , p le r- £  

śc ie n ie , sznu ry  do sp a ja n ia  bo- 
JJ tłó w  parow ych , we wszystkich sze- g. 

rokośeiaeh i gnibośc:aeh, poleca i*
tt

ALOJZY HUBNER 1
iLw ów , R ynek 38.

Skład kawy i herbaty
A R T D R A  K O Ś C iG K I E G O

pod g o d łem  „S yrju s* 41 
we Lwowie 

ulica Ossolińskich 1. 11, 
Filia ni. Trzeciego Maja 1. 2

poleca 53oo
N ajp rzed n le ji ze

</2 kilo złr. 1-—.
I łT a - j l e p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie '/ ,  kil® złr. 1 do 2 złr.

Kupujcie towar dotiorowy i oszczędzajcie pieniądze,

Zaproszenie na dzies ate

OGÓLNE ZGROMADZENIE
PowiatDwep Towarzystwa Zaliczkowe we Lwowie

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką

k tó re  s ię  odbędzie w e  w t o r e k  d n i a  2 0 .  m a r c a  1 8 9 4  
o  g o d z i n i e  '/ ,1 1  p r z e d  p o ł u d n i e m  w  s a l i  R o d y  p o *  
w i a t o *  e j  t w o w a f e l e j  przy ulicy Pańskiej 1. 21, I. piętro.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w X. roku istnienia To­

w a rz y s tw a . Sprawozdawca p. W ładysław Terenkoczy.
2. Wnioski Rady nadzorczej względem udzielenia Dyrekcyi ab ­

so lu tor iu m  z rachunków za rok 1893, tudzież co do rozdziału zysków. 
S p ra w o zd a w ca  Dr. Tadeusz Siatkow ski.

3. Wybór uzupełniający czterech członków Rady nadzorczej w 
miejsce ustępują y»h z kolei w myśl §. 25 statutu.

4. Wnioski członków.
J*wów, dnia 3. maroa 1894. 5390

P r e z e s  : Dawid Abrahamowicz. S e k r e ta r z : M ichał SJclepińsh'.

Trawę miodową
( holcus lanatus) 5363

własnej produkeyi, świeżą i 
pewną sprzedaje Zarząd Ubrze- 
źa poszta Łapanów, po 3 złr. 
50 ct. za korzec, lub 30 złr. 
za 100 kg. wraz z workiem i 

wolną odsyłką do kolei.

CIlnnUBY P1F.RSI0WE

Syrop z Polifosforanu Wapna
pp. GRIMAULT et O -  Aptekarzy
S vro p  ten  pow szechn ie  za leca­

ny przez lekarzy , n ad e r sku teczne 
sp raw ia  dzia łan ie  w  ch o ro b ach  
p łu c  i  oskrzeli piersiow ych ', leczy 
ń a j upór czy msze ko ta ry , zagaja  tu- 
b erku ły  p łucne  u sucho tn ików ; 
p o w strzym u je  krztuszen ie  sic i za­
noszenie w n ieustannym  kaszaniu , 
la k  rozpaczn ie  n ieznośnego  d la  
ch o ry ch . P od  je g o  dzi a ł ani em p o ­
cenie się nocne usta je , 'apetyt zw ięk­
sza się i ch o ry  odzyskuje  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.; Mikolaseha, 
Wewiórskiego, B uckera, Sklepińskiego i 
Beisera 5159

Sprzedaż dóbr funduszowych
Uszew, Trzciana, Bełdno i Siedliska.

C. k. Administracya dóbr funduszu religijnego zamierza sprzedać dobra funduszowe 
Uszew, Trzciana, Bełdno i S iedliska, położone w poniżej poszczególnionych gminach ka­
tastralnych i podzielone na grupy jak następuje:

isaSfok.

NAJDELIKATNIEJSZE

IY D Ł 0 1 0 R A
ED. PlfUiUD

37 , Boulevard<Ie S traebourg , 37
P A R I S

Mydło Ixora nieiylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i - 
nadaje jej połysk młodzieńczy, iłez 
przesady utrzymujemy, że mydło to I 
nie posiada równego sobie. >

Każdy kaszel
jak niemniej wszelkie choroby przewo­
du oddechowego, gardła , płne i piersi, 
tudzież trudny^ od d ech , dnsznośe, 
astm a, zallegm łenie, kaszel kurczo­
w y, drażnienie krtani i początki 
suchot ustępują niezawodnie i najszyb­
ciej przez użycie od tylu lat znanego 
środka: H erbaty św . Je rzeg o  w pa­
kietach po 50 ot. i św . Je rzeg o  p ro ­
szku przeci w katara Inego pudełko 50 
ct. wraz i. dokładnym sposobem używa­
nia. S ku tek  widoczny już po kilku  
dniach. Alniej jak 2 pakiety nie posy­
łamy. Przy wysyłce pocztą 20 ct. za 
opakowanie i list frachtowy. Zamówie­
nia adresować wprost do: St. Georgs
A potheke Wien, V/2., Wimmergasse 33.

Skład we Lwowie w aptece p. Pio- 
tia Mikolasza. 4972

6 koni
4 do 5-letnich, różnej maści, około 
15 miary, do sprzedania w Szesze 
rowicach poczta Sądowa Wisznia.

stary C ognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry ta  8 złr., m łody 

2 litry  złr. 4 80. 5181

B en ed y k t H e rtl, właściciel dóbr,
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

, t r i h s d
L W Ó W ,

ulica Karola Ludwika 8
poleca 5383

O g i e r
g n i a d y ,  ii-Ietni, Ifj3, po Haudegenie od 
K rakusii, po Krakusie 11. ze Skoropca jesi 
d o  s p r z e d a n ia .  Bliższej wiadomości u- 
dzieli Zorząd dóbr Szeszerow ice, poczta 

Sądowa Wisznia.

DOSKONAŁĄ S3°0

p o leca  s t a r y  h an d e l

W  O M  Ł  A
L w ów , S y k stu sk a  6.

J A N  • * . ,

JARZYRA ,
jnb ile r i zło tn ik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa- j ą ­
trzony skład wyrobów ju- 

bilerskiek, złotych i sre- 
brnych po najniższych

R A M Y
Listwy na ramy, 

Albumy, 
Księgi handlov e,

K sięgi do k o p io w an ia ,

Książki do nabożeństwa, 
Obrazy i obrazki,

Koronki, Różańce, Medaliki 
Krzyżyki etc.

po DarDzo niski cenacti.
Panom kupcom na prowincyi stosowny rabat.

Cenniki gratis i franco.

J i l u r o  s t r ę c z e ń

p. Zaleskiej w Paryżu
u l i c a  A p e n in u  4  5308

dostarcza nauczycie ki z dyplomami i bez 
dyplomów, gospodynie i służące Francuzki 
i Angielki. Przyjmuje na mieszkanie i stół 
pensyonarki Polki, przyjeżdżające kształcić 
się w P aryżu, po Ot-nie nad r umia>kowane;mmmm

W Ę G I E R S K I E

W ina górskie
z Yillany. Podpisany zarząd piwnic 
rozsyła wprost do konsumentów swo­
je kilknletnie wina w beczkach 'ód 50 
litrów. Lepsze gatunki od 30 litrów 
z pełną gwarancyą za prawdziwość. 
Stare w ina  b ia łe  różnych roczników 
24 do 30 złr.; Białe wina deserow e 
35 do 40 złr.; R leslln g er i Miiska- 
te llcr  5‘> do 60 złr. Winu czerwone 
dobre, stare 24 do 30 złr. C ab inet 
czerwone 35 do 40 złr.; przednie naj­
lepszego zbioru 50 do 60 złr,; tego- 
roozue białe i wina Schiller 24 do 30 
złr. za hektoliter. Tak samo najlepsze 
A nsbrnch , Wódka z pestek winnych, 
Ś liw ow ica , K oniak  wedle osobnego 
cennika. P.óby za przesłaniem 20 ct. 
w markach pocztowych. Zamówienia 
przesyłać do: Varadischen Kellereien 
u. Realiiaten-Besitzung in Yillany, Ung.

Znaczny zarobek
a względnie stała płaca.

Znane z repntacyi, renomowane Towa­
rzystwo ubezpieczeń, poszukuje osobę obra­
cającą się w lepszych kołach towarzyskich 
Lwowa i powiatów, chcącą s ę  poświęcić 
akwizyoyi w interesie życiowym. Znaczny 
poboczny zarobek, a nawet stała płaca. 
Tylko osoby, mające poważne zamiary i 
chcące sobie egzyBienoyę poprawić a wzglę­
dnie zabezpieczyć, zechcą wni ść swe ofer­
ty pod: „Lnkratywne poboczne zatrudnie­
nie do Administracyi „Gazety Narodowej".

5065

f i r u p a
F  o  - w  i e r z c ł i n i a .

w powiecie 
politycznym

gruntów ekono­
micznych

nieużytków I ^  wysoko- J i nisko plennych r a z e m

h .  e  k  t  a  r  ó  w

I. Uszew 150.574 0.435 266.447 | 417.456

B rze sk o

II. Łoniowy 68.345 0.579 56.512 125 436
U L  Doły 51.850 — — 51.850
IV. Porąbka uszewska 59.125 0.041 — ! 59.166 .
V. Jaworsko 8.093 — -  8.093
VI. Żerków 6.400 — — 6.400
VH. Biesiadki 56.905 0.123 — 57.028
VIII. Zawada uszewska 0.143 — — 0 1 4 3

IX. Trzciana } 107.578
107.908

0.712  
20 819 98.002

108 290 
226.729 Bochnia

X. Bełdno 34.034 0-241 85.316 119 591
XI. Ruda — — 63.121 63.121 Brzesko
XII. Siedliska 165.607 5.852 56.725 228.184 Tarnów

R az em 816.562 | 28.802 1 626.123 1471.487

F .  J .  B A L L E K ,  f a b r y k a  m a s z y n
P r a g a ,  P orslo  5261

poleca jako specyalność stałe i przenośne

Pompy powietrzne do piwa
(Bmrluftdruckapparate) najlepszej konstrukeyi, złożone po­
dług prawnych przepisów, z prawdziwymi, czysto cliemi- 

eznemi rurami cynowemi pod gwarancyą.

Patenlowane maszyny do napełniania i korkowania flaszek.
 Ilustrowane cenniki na żądanie gratis i franco.

Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia ka­
tarów , reum atyzm u, irytaeyj p iersiow ych , bo leści, zw ichn ięć, r a n , oparzeń, 
nagniotków , odguiotków pomiędzy paleam i i odmrożeń. We wszystkich aptekach. 
(Wymagać własnoręcznego podpisu.) 4783

Polecenia godne!

Oferty, które zawierać mają wadyum w  w ysokości 10 procent ofiarowanej ceny 
kupna tudzież oświadczenie, że oferent pozostawia c. k. Administracyi dóbr funduszowych 
czas trzym iesięczny dla powzięcia decyzyi co do przyjęcia oferty, wnosić można bądź na 
cały przedmiot sprzedaży, bądź na pojedyncze grupy i części, bądź tylko na pojedyncze 
parcele do c. k. Dyrekcyi dóbr skarbowych Oddział I we L w ow ie (ulica Kopernika 1. 20), 
gdzie zasięgnąć można bliższych wyjaśnień, a także informować się co do przedmiotów  
sprzedaży na miejscu.

Do wniesienia ofert wyznacza się termin do 15 kwietnia 1894. C. k. Admini­
stracya dóbr zastrzega sobie zupełną w olność decyzyi co do wniesionych ofert.

Lwów dnia 6 marca 1894.

5381

Trwale, elegancko i tauio 
ubierać się można jedynie 
w znanej z tanioś-i głó­
wnej wiedeńskiej lilii Wi­
ktora Tiringa i Braci, Lwów 

ulica Jagiellońska 2. 
Wielki transport nowości.

u ^ j - b M ^ u - k r u 1
NAKŁADEM KSIĘGARNI

JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA
w e  Lw owie, przy ulicy K a ro la  L u d w i k a  1. 1

świeżo opuśeiła prasę POWIEŚĆ

KAZIMIERZA BOJANA
m m .  j l .  m  m

Cena złr. 2-10, z przesyłką pocztową złr. 2'30.

3
la
4

Congo najszlachetniejszy liść złr. 210 za kllogr. Pecco Con­
tro, łagodna z pysznym zapachem złr. 3 50 do złr. 6 za kilogr. 
Pakling Congo, łagodna, z pysznym zapachem złr. 5 za k iler  — 
Sonehong, w ie lk i, piękny liść z łr . 220 do złr. 5 za kilogram.

za zaliczką a .  n .  n i m i  Importeur, Briinn.

j o < e e  » •  • • • • h h m
N a  o b e c n y  a e z o n .  ®S

S
8
8

Sztuczne n aw ozy  |
Mąkę kościaną, M a k e ----------------— - ° ------------- ‘ ^

8
apłaty

5384

kościaną , Mąkę preparowaną , Superfosfaty, 
Saletrę chilijską i Żużle Thomasa

po cenach przystępnych i dogodnych warunkach
poleca

Fabryka sztucznych nawozów I wyrobów ctaiczi 
ROMANA hr. DR0H0J0WSKIEG0

■ w  Z K I r - u . l c i e 3a . i c a . o l 1 .

8
8

I M H  0 9 9 H H  H f

Z Y G M U N T  F I iT T S S  §
Wiedeń — Berno — Praga — T ryest — Lwów. S

K rzjż honorowy i  dyplom honorowy, B rnksela, 8 t. G llles 1893 pierwsze 
nagrody, w ielk ie z ło te  medale, Paryż, St. G llles, A usslg a /E ., Ołomuniec.

S l s ł a d .  f a T D r j r c i z i a y

i a  i  t i m i c m c o  p r a n i a
Lwów, ul Sykstuska 1. 80.

F ilie  we w szystkich w lększyeh m iastach  monarchii.

M otto : Utrzymać znaczy oszczędZłć. 
Zakład sztucznego farbowania, appretury i chemicznego czvszczenia fpa- 

rowe maszyny i elektryczne oświetlenie) wszelkiego rodzaju garderoby męskiej 
damskiej i dziecinnej w stanie całym lub rozprutym , jakoteż mundurów me-’ 
blowej, materyj, dywanów, firanek, prawdziwych koronek i t. d. 

jyj Szybkie wykonanie oryginalnych czarnyeh toa let żałobnych,
ju Wykonania nieprzewyższone przy niskich cenach. Obatalunki po nenaah
r fabrycznych przez wszystkie filie w przeciągu 10 dni franco. 5350
ilHSaS E52525£5E5H5a5H525H5 lSH5il5E5H5E5aSE5Z5H5H5E5H5aS2

U l

Kantor i» yinłany
: c. i nprz. galic. mnn B u k i M io ta n iu

kupuje- i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie lieząc 

żadnej prow izyl.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

4 , |j°/„ listy  hipoteczne 
5°/o listy  hipoteczne premiowane 
5°/o listy  hipoteczne bez premii 
4°/o listy  Towarz. kredytowego ziem skiego 
4'/>°/o listy  Banka krajowego 
4'/ł°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową gałic. koronową 
4°/o pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
Ł“L peAYoBką f i-o p in .^ jn s  OnkowTltŚką 
D / i L  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4ł/ł°/o pożyczkę propinacyjuą węgierską 
4°/0 węgierskie oohgacye iudcmnizucyjuc

które to papiery jakoteż i wszelkie reuty austryadkie i wę­
gierskie Kantor wymiany B mku hipotecznego zaw ze ku- 

Y  puje i sprzedaje

po cciiAch naJkorzystui@j§*yoh.
^  Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od T*. T.

kupujących wszelkie wylosowane, a juź p łatne m i e j s c o w e  papisry 
T P  wartościowe, tndzież zapadłe hnpouy za g o i .. v ę , bez w szelkiego  
a  potrącenia ,  zaś zam iejscow e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych

•fl* kosztow.
Jk |  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyeh

arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ł t w ł w t ł ł ł t t t ł t ł ł h m  i »  > 
r ^ O O O O O O O O O O O O O C K ł O O C O O O O O O
^  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy

jg «a wszechświatowej w ystawie w Antwerpii
za niezrównane

wyroiiy imam, t n  i  P e r f u e m
Antilentilia. ^ en ni« może rywalizowaća u v u v u v i i i u i  Pod rzględem skutku 1 dobroci z ANTILENTILIA 

Środek ten otrzymany z odświeiaiaevoli. . . . .  - . odświeżających substanoy
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy w ątr ilaue
blizny Itd nadaje oerzs świetną blałtśń, śwlninś* 
I doilkntseśń. — Cena 2 złr.

P i l i n t o n  wło"0m siwTm l wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
praywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, leez tylko 
odmładza włosy które nod 1 mływnin tfitro Tn*'łosy, które r 
środka odzyskują pierwotną 
Cena flakonu 1  *łr. 60 et,

pod wpływem tego znakomitego : 
barwę, miękkość i połysk. —-

Valentm
01 t od zóze łr  kren fla,

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymnje, oebnlki włos* Q  
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pob1*

8 d :;« łza nu a fiakon — C

PODB KSI4Z1CT
to nąjczystsza i najd*,ł- 
twarzy, nadsje pi?Ł“ ł. 

hygienieznego “P1̂do

ule zawiera iadnyeh metalicznych przymieszek, jest 
katmejsza mączka roślinna, pi-zyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pndełko małe pudru białego 60 ct., ea/e 1 złr.. z łabędziem 1 *7r. 50 

ot. Różowy dla bloudyneki kremowy dla szatynek i brunetek, mało pudełko
07 ot., większe 1 złr. 20 ot.. ■ łabędziem 60 centów.

Woda fijolkowa, Usuwa z twarzy pryszoą®. liszaje, trądziki* 
pierzehnienie i łnszozenie skóry, wygładź* 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odswie*»» 
wybiela i wydelikae*. Cena 1 złr.

Mydio kosmetyczne. SSSTi Ł " a
chem, łagodnio wpływa na n

31

nadzwyczajną delik*- 
r przyjemnym *»P*",

.. .  -  un naskórek. zapobi*8® 
piirłchnięeia rąk 1 twarzy, bardzo dokładnie ®°*y* 
szcza skórę. Us^wa piegi i żółto-brunatno P1*®*
1  twarzy. -  60 oentów.

99
3  ...................

Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach. T

k j Bu a u n > p v v b n . r i . <
„ D l a  oezozęćL.xxyo2a. g r o s p o d - 3 7 - iń .“

Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. — Krochmal pszenny w najlepszym gatunku 
kilo 27 centów-. — Farbka królewska do bielizny. — Szczotki do szurowania i zamiatania.

J .

J. IHNAT0WICZ
we LWOWIE w sklepaoh własny eh ulica Kopernika 1. 8 ulio* Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W_ KRAKOWIE Sukiennice L 80. — ^  CZER- 

NI0WCACH Rynek 1. 2r

_____________B O O O O C X X X X X X X X  X X X  X X !
Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi
G Ó R N E G O  I  T . P I L A R S K I E G O

Lwów, hotel Żorża.

Wjdawca i odpowiedzialnj redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drnkajni i litografii Filiera i Spółki. (Telefoi 174*)


